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Burza w parlamencie angielskim 


LONDYN (tel. wł.) — Pro- 
pozycje pokojowe dla załat- 
wienia zatarguw włosko-abi- 
syńskiego, opracowane fifzez 
premjera Lavala i min. Hva- 
re w Paryżu, wywołały praw 
dziwą burzę w Anglji. Naj- 
pierw głośny protest podnio- 
sła prasa londyńska, podże- 
gając opinję publiczną prze- 
ciw paryskiej ugodzie, a póź- 
niej do głosu doszedł parla- 
meut, domagając się od rzą 
du wydenich 

Wzburzenie opinji publicz 
nej było tak wielki, że nie- 
tylko padaly zdania o zdra- 
dzie Ligi Narodów przez rząd 
brytyjski, ale wręcz oświad- 
czano publicznie, że rząd 
nadużył zaułania obywateli, 
gdyż podczas ostatnich wy- 

orów wypowiedział się za 
sankcjami, a w praktyce po- 

na niezwykłe ustępstwa 
na rzecz Wioch. 

Tak np. „Manchester Guar- 
diàn“,  ómdwiająe propozy* 
eje paryskie, pisze wręcz: 

„Pierwsze wrażenie kolportowa- 
nych „warunków pokojw', na: które 

odzić. się mieli w Paryżu minister 

oare i premjer Laval, jest icgo ro- 
dzaju, że musiały chyba zajść jakieś 
nieporozumienia, £ pewnością nie są 


—— 
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tc propozycje angielsko-francuskie, 
lecz maksymalne warunki Mussoli- 
niego wzamian za koncesje terytor- 
jałne, Które okroiłyby ADisynję do 
5-ch małych prowincyj w uścisku 
Włoch. x 

Abisynja otrzyma ewentualnie ko- 
rytarz przez wloską kolouję Krytreę 
do portu Assąb, którego używać 
możnaby tylko po przekróczeniu pu- 


styni Danakil w jej najszerszem,|. 


rajupalnicjszem i najuciążliwszem 
miejscu, Nawżt pustynia ta stanowić 
będzie własność Włoch. $ 

Nie możnn uwierzyć femu, poco 
w takim razie stosuje się saqkcje, 
toco stosuje się zbiorową akcję? Po 
co są szłąchotne przemówienia w Ge 
newie, jeśli obecirie, pozostawione so 
bie dawire mocarstwa imperjalistycz 
ne proponują znowu dawny imperja 
listyczuy pokój, jako nagródę za zie 
zachowanie się? 

Tego rodzaju warunki nigdy nie 
moglyby być przyjęte przez Abisy- 
uję i wątpliwe jest nawet, czy zo- 
stałyby użyskane przez Włochów w 
ciągu 10-ciu lat wojny”. 


Inna gazeta londyńska, a 
mianowicie „Daily Herald“ 
piste: 

„OBURZAJĄCY PLAN“ 


-- „Propozycje angielsko-franciskie. 
są równożńaczne z Usiłowaniem uży 
cia Ligi dla zapewnienia napastniko- 
wi możliwie największych zdobyczy 
za możliwie najmniejszą cenę, 

Czy rząd odważy się pójść drogą, 
która prowadzi do załamania Ligi, 
oraz wszelkiego redzaju uczciwej i 
skutecznej formy zbiorowego bezpie- 
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Egipski front narodowy 


KATR (PAT.) Utworzenie egipskie- 
go frontu navodowego, cieszącego 
się poparciem przywódców siron- 
nictw, którzy zwrócili się do króla 
„z prośbą o przywrócenie konstytu- 
cji z r. 1923 — wywołało głębokie 
zadowolenie egipskiej opinji pu- 
blicznej. Koła polityczne sądzą, że 
wywrze to doniosły wplyw na póli- 
tykę W. Brytanji wobec Egiptu. 

Premjer po konferencji z wyso- 


kim komisaczem W. Brytanji ze- 
brał większość m:nistrów w celu 
omówienia sytuacji przyczzm poru- 


szył ewentualność ustąpienia gabi- 


neti. 

W. mieście naogół panuje spokój, 
pomimo sporadycznych demonstra- 
cyj. Tramwaje i autobusy kursują 
w'zmniejszonej iłości. . Policja pa- 
treluje miasto na samochodach cię- 
żarowych. 


Zabiły podczas kradzieży węgla 


Ubieglej nocy na odcinku Bo straż kolejowa zmuszona była 


rowe — Klepaczka pod Czę- 


użyć 


broni palnej. Jeden ze 
złodziei Mieczysław  Szpór 
śmiertelnie postrzelony zmarł, 
drugiego zaś ciężko rannego 
przewieziono do szpitala Pan- 
ny Marji w Czestochowie. 


stochową szajka złodziei napa 
dla na pociąg towarowy w bie 
gu i zaczęlą zrzucać węgiel na 


tor. ` 
Wobec. bezskutecznych wez- 
wań do opuszczenia pociągu, 


Aresztowanie fałszerza dolarów 


WIEDEN (PAT) Areszto-| ukrytych w pudełku od ka- 


wano tu kupca Murray'a Nor- 
mana Kohla, członka między- 
narodowej bandy“ falszerzy 
„banknotów, przy którym zna 
leziono. falszywe . paszporty 
angielskie, s 


pelusza. . 

Według własnoręcznych no 
tatek Kohla, zdołał on puścić 
w obieg fałszywe banknoty 
na.sumę zgórą 10 tys. dola- 
rów. Kohl dokonał uprzednio 


szeregu oszustw w Berlinie 
i. poszukiwany był w związ- 
ku z tem przez policję nie- 
miecką. |. 


Obniżka cen wyrobów żelaznych 


Wczoraj dzięki interwencji Min} b. m, zaś zjednoczen fabryki 
Przem. i Handlu doszło do nowej | śrub na 15-procentową obniżkę 

` obniżki artykułów  skartelizowa: | również w tym terminie. 
nych. Mianowicie karter rur wyra-| 7 Pierwsza: pozycja obejmuje wy- 
ził zgodę na 17-procentową obniżkę | roby 4 fabryk, zaś druga dotyczy 


„.W pokoju Kohla policja 
znalazła, 100 podrobionych 
banknotów  100-dolarowych, 


tem swych wyrobów z. dniem 15 wyrobów 10. fabryk, 


czeństwa? Czy min. Eden odważy śię 
żądać od Ligi, aby podpisała ten 
obarzający plan, wyrzekła się paktu 
i uległa wobec wojny  zaborczej? 
Czy wszyscy człónkowię Ligi Naro- 
dów pójdą tą obitrzającą drogą, ja- 
ką wytkięły im Auglja i Francja? 
Byłoby! to tvlkosgowitą nagrodą dla 

ussoliaiego ża złamanie pokoju 
świata”, m R 

Nic więc dziwnego, że rząd 
znalazł się w niezwykle irud- 
nej sytuacji i że w łonie ga- 
binetu powstały poważne 
różnice. Zwołany doraźnie 
na pee jtag epoką 
rząd obradował dłuższy czas 
nad wytworzóną sytuacją, o- 
głosił kilka zaprzeczeń i nie- 
jasnych komunikatów, wresz 
cie stanął przed parlamen- 
tem. 

Wczorajsze posiedzenie 
Izby Gmin było bardzo burz- 
liwe. Przywódca opozycji za- 
żądał od. premjera wyjaśnie- 
nia co do propozycyj pary- 
skich, Premjer Baldwin za- 


wczesaĘ „udzielanie 
przez rząd, jakichkolwiek 0- 
świadczeń. la odpowiedź nie 
zadowoliła opozycji, gdyż 
pian paryski „obala podstawę 
istnienia Ligi Narodów. 

Postawiony formalnie wnio 
sek opozychią by parlament 
przystąpił do dyskusji nad 
propozycjami pokojowemi, 
zestał przegłosowany i rząd 
zostal skloniony do udziele- 
nia bliższych wyjaśnień. 

Na ostry atak opozycji od- 
powiedział min. Eden, stwier 
dzając, że propozycje pary- 
skie muszą być przyjęte 
przez 5 strony. 

— Propozycje zaś — mówił mini- 
ster — nie zostały nawet przesłane 
zainteresowanym stronom. 

Propozycje opieraj:, się na trzech 
następujących głównych zasadacn: 
1) wymiana terytotjów przyznająca 
określone korzyści obu stronom. 2) 
udzielenie Abisynji pomocy Ligi Na- 
rodów celem zapewnienia jej rozwo- 
ju społecznego, gospodarczego i ad- 
ministracyjnego. 3) specjalne ulat- 
wienie dla osadników i towarzystw 
włoskich w związku z rozwojem gò- 
skodarczym pewnych obszarów. 

Jeśli to, co rząd obecnie czyni, 
okaże się sprzeczne z zasadami 
paktu Ligi, to rzeczą Ligi będzie tn 
stwierdzić, jeśli zaś. to nastąpi, bę- 
dziemy gotowi przyjąć jej wyrok. 

Taki był wczoraj rozwój 
wypadków w Londynie. 

W tym samym czasie w Pa- 
ryżu ambasador brytyjski 
Clerk oraz podsekretarz sta- 
nu w angielskiem. M. S$, Z. 
Vansittart złożyli wizytę. pre- 
mjerowi Lavalowi. Vansittart, 
„wychodząc po 40 minutach z 
Quai d'Orsay, oświadczył, że 
jest w, nastroju. optymistycz: 
nym i nie widzi potrzeby od- 
bycia jeszcze jednej konferen 
cji z premjerem Lavalem. 
Zdaniem Vanśsittarta rozmo- 
wy francusko-brytyjskie za- 
kończyły się porozumieniem. 

Po tej wizycie ogłoszono, w 
Paryżu komunikat oficjalny, 


PENSTY EWA uj A wych, jeżeli Abisynja odrzuci 


TOPA Sir 


„twierdząc, źe stanowi ona nie 


'ny jest atak lotniczy i wezwa | 


Hoare, będą przekazane tej 
nocy posłom francuskim i bry; 
tyjskim w Kzymie i Addis 
Abebie, którzy przekażą je 
obu. rządom. ; 1 


Mussolini tylko pokwituje propozycje 


W kołach francuskich wyra ystąpić przed 12 b. m., tj. przed: 
żana jest opinja, że Mussolim |zebraniem się komitetu koor- 
udzieli odpówiedzi na propo- |dynacyjnego, mającego — jak 
zycje. dopiero po pewnym cza |wiadomo — zająć się sprawą 
się, ograniczając się obecnie | zakazu wywozu nafty. 
tylko do urzędowego pokwi-| Koła włodkie podkreślają, 
towania demarche. W każdym |że data ta nie będzie miała. 
razie nie przewidują tu, aby | żadnego wpływu ani na treść, 
odpowiedź włoska mogła na- |ani na termin odpowiedzi rzą 

du włoskiego. ; 


Jeśli Abisynja projekt odrzuć.. 


LONDYN. (PAT). Korespon 
dent dyplomatyezny „Daily 
Herald" twierdzi, że rząd bry 
iyjski zgodzi się na propozy- 
cję odroczenia sankcyj nafto- 


który stwierdza, że propozy- 
cje, zmierzające do przyjaz- 
nego załatwienia zatargu wło 
sko - abisyńskiego, ustalone 
przez premjera Lavala i min. 


ja rozszerzenia sankcyj ule« 
gnie zawieszeniu, o ile Włochy, 
zgłoszą się na zawieszenie 
działań wojennych na czas 
trwania tych rozmów. 

Jest rzeczą oczywistą, że ro< 
zejmt na frontach nastąpić mo 
że tylka wówezas, jeżeli o- 
bie strony na tó się zgodzą,. W. 
razie braku zgody ze strony, 
Abisynji, decyzja leży w Ger. 
newie i — zdaniem miarodaj* 
nych kót brytyjskich — zale- 
Londynem, polegającą na tem | ży wyłącznie od rady Ligi Na. 
że w razie przyjęcia przez!'rodów, która-wówczas, jako 
Włoch propozycy| paryskich jra, bę instancja: kompetent- 

a 


amnuela Hoarc'a. 
W kołach miarodajnych za- 
przeczają tej wiadomości, 


prapoaycją premjeta Lavala i 


ścisłą wersję porozumienia, 0- 
siągniętego między Paryżem i 


jakó płaszczyzny dla dalszych | na, będzie musiała ustalić dal 
rozmów pokojowych, kwest-lszy plan działania. 


Atak lotniczy na Addis-Abebę 


okazał się fałszywym alarmem 

ADDIS - ABEBA,. (PAT). jno ludność do opuszczenia mia 

Wczoraj o godz. 5.30 rano za-| sta. Wobec tego, że o godz. 

wiadomiono wszystkich miesz | 8-ej nie ukazał się żaden samo 

kańców stolicy, że spodziewa! lot włoski nad miastem, po: 

wstało przypuszczenie, że był 
to fałszywy alarm. 


i X D 


LONDYN, (PAT). Samolot 
belgijski, który uległ wczoraj 
katastrofie wpobliżu Tatsfield 
w hrabstwie Kent, nie wysyłał 
do ostatniej 'chwiii żadnych 
depesz alarmujących, co wska 
zywałoby, że na pokładzie by 
ło wszystko w porządku, 

jedług opowiadań ` naocz- 
nych świadków katastrofy sa 
molot leciał nisko pod chmu- 
rami, lekko pochylony. Lot- 


lot spadł na ziemię w odległo 
ści kilku metrów od jednego 
z domów, Kabina pasażerska 
spadła na pole, podczas gdy 
inne części aparatu rozleciały, 
sią we wszystkich kierunkach. 

rzez całą noe drużyny ratunko- 
we pracowały nad wydobyciem 
zwłok ofiar katastrofy lotniczej ,w 
Tatsfield z pod szcząlków samoiuin. 
Zwłoki przewieziono samochodami 
ciężarowemi do kostnicy w Cater- 
ham na przedmieścia Londynu. 


Zwłoki są ta zmasakrowane, że roz 
ozńanie ich przedstawia wielkie 
trudności. 


nik usiłował wyprostować a- 
parał i w tym momencie samo 


Ulice, zamienione w rwącte potoki 


». = Caty pociąg został zatopiony 


" ATENY, (PAT). Burza "BY 
nocnej. Grecji sroży, się w dal- 
szym CIĄGU" „© >. 4 an 
W Salonikach'ulice zamieni 
ły się w rwące potoki. Niezwy 
kle silna wichura, jaka przesz 
ła, nad miastem, powyrywała 
drzewa z korzeniami i poprze 
wracała. słupy telegraficzne. 
Szereg domów. został poważ- 
nie. uszkodzonych, Obawiają 


Budziki i Zegarki precyzyjne najsolidniej í najtaniej 


w firmie „„ZENITH”” ul. Sieradzka 2. 


się tu o los żaglowca, który, 
podćzas burzy znajdował się 
na mórzu z 7-ludźmi załogi. 
„Pociąg osobowy na lińji Mo 
nastyr —' Saloniki został za- 
topiony, tak, że trzeba Było 
ratować pasażerów: przy póńo 
GWIGdZE E ME ia” 
"W Maćedonji również szale 
je burza, która zniszczyła za- 
siowWyA.. | |. 
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Wesoły 
JES 
ŚWIECE. 


Pan Kozłower ma zmar- 
twienie. Przyjechał z głuchej 
prowincji do krewnych w od- 
wiedziny i zaraz pierwszego 
dnia DOBYTÉ stłukł w pokoju 
elektryczną lampkę. 

Stało się to w ten sposób, 
że pan Kozłower, wychowany 
na nafcie, chciał wieczorem 
5 lampę i nie wiedział 
jak. Dmuchał na żarówkę, lał 
na nig emng wodę, aż wresz- 
cie pękła. 

Z samego rana wymknął się 
z domu, żeby odkupić nową. 
Na szczęście hiodniakć był 
skład lamp. 

— Czem panu mogę służyć? 
— spytał go subjekt. 4 
-— roszę mi dać lampę. 


a 


aką? 
— Taką elektryczną dö 
wkręcania. 

— Aha! — domyślił się sub- 
jekt: — Pan szanowny sobie 
życzy żarówkę... Ile świec? 

Pan Kozłower spojrzał zdzi 
wioñy, 

— Kto mówi o świecach? Ja 
proszę o elektryczną lampę, a 
nie o świece! 

Subjekt uśmiechnął się po- 
błażliwie. 

„— Rozumiem, proszę pana. 
Ale chciałbym wiedzieć, czy 
25 świec, czy 40? 

Pan Kozłower zrobił wiel- 
kie oczy. 

— Czy 25 świec, czy 40?!... 
Czy pan pom nie 
zwarjował oco mnie 40 
świec? Czy ja urządzam cho- 
inkę? 

— Więc ile?! 

— Co znaczy ile! Ja wogóle 
nie chce świec! Żebym chciał 
świece, to mnieby wystarczyła 
jedna! Ale ja stłukłfem lampę 
i muszę oddać lampę! 
Dobrze, proszę pana — 
westchnął zniecierpliwiony 
subjekt. — Ale ja muszę wie- 
dzieć jaką pan chce lampę. 

ona ma świecić, mocniej, 
jj słabiej? 

Pan Kozłower wzruszył ra- 
mionami. 

— Zwyczajnie. Tak ma świe 
cić, żeby w nocy było widno. 
"Więcej nie. Bo potem, w 
dzień, gnt lampa niepotrzeb- 
na. I tak jest widno, 

— Więc — zdecydował sub. 
jekt — dam panu 10 świec. 

Pan Kozłower aż dostał wy- 
pieków ze zdenerwowania, 

— Nie wezmę ani jednej!!! 
— ryknął. — Co się pan że 
mną targuje, psiakrew. Jak 
Pere em po lampę, to 80- 

die nie dam wtrynić świec. Ja 
jestem z prowincji, ale nie je: 
stem idjota! 

— Niechże pan mnie zrozu: 
mie -— starał się tłumaczyć 
subjekt. — Tak jak mąkę się 
mierzy na kilogramy, tak lam 
PY są mierzy na świece. 

-— Lampy się mierzy? Na 
świece?! — mruknął gniewnie 
pan Kozłower. — Albo pan ze 
mnie chce zrobić warjała, al- 
bo pan sam jesteś! 

I obrażony wyszedł ze skle. 
pu, trzasnąwszy drzwiami. 

Ale na ulicy zaczął się zasta- 
nawiać, 

= Może ten subjekt ma ra- 
cję? Może ja się nie znam? Mo 
że rzeczywiście lampy się mie 
rzy na świece? 

Żeby się przekonać pan Ko 
złower wszedł do następnego 
sklepu z lampami. ; 

— Lzem mogę panu służyć 
— spytał wubjeki. 4 

— Proszę mi dać trzy świe- 

ce elektrycznych lamp. 
„ Subjekt popatrzał na klien- 
ta i wybuchnął śmiechem... 
Pan Kozłoówer na ten widok 
zagryzł ze złości wargi, > 
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e których kolej nie chce wozić 


Brekowy, wywieziony służbowo, ma wracać piechotką? 


: W serji wyczerpujących re- 
portaży i wywiadów, przedsta 
wiliśmy Czytelnikowi życie 
wszystkich warstw pracowni- 
ków. kolejowych.. 

W tej chwili przystąpimy do 
faktów. Fakty rozjaśnią nam 
porządeczki kolejowe najłe- 

iej, a poza tem odsłonią tajni 
ki i niedorzeczności biurokra- 
tyzmu papierowych ludzi.  - 

Ze stacji Częstochowa wyruszyć 
ma w drogę pociąg towatowy z la- 
dunkiem węgla do Warszawy. Pro- 
wadzący pociąg, czyli t: żw. nadkon 
duktor, jest już zgóry poinformówa= 
ny, że pociąg dojedzie tylko do sta» 
cji Warszawa — Praga, a wracać bę 
dzie „lużem”, czyli bez ładunków. 


Wiadomościami temi dzieli sę nade 


konduktor ze swoją załogą, która w 
większości składa się z pracowni- 
ków czasowych. 

— To znaczy, że zpowrołem nic się 
już nie zarobi 

— Ano nic! Bo niby „luzem“ wró- 
cimy!  . A 

— Trudno! Dobre i to, ćo się zaro- 
bi w jedną stronę. 

Przygotowanie do podróży trwa 
krótko, Brekowi „fasują” karabiny, 
po ROA magazynie naboi ostrych 
olulają się w swoje kożuchy is w 
drogę. Dawniej jeszcze sprawdzał 
nadkonduktor, czy ktoś z załogi nie 
jest podchsnielony. Ale teraz nie po: 
trzebuje. Bo niby za co? Minęły te 
czasy. Teraz trzeba myśleć 6 tem, 
żeby chociaż zarobić na kawałek 
chleba, Więc konduktor, czyli kis- 
rownik pociągu, ma pod tym wzglę: 
dem spokój. 

CO MOŻNA SPOTKAĆ 
W DRODZE, 

Maszynista daje gwizdek, hamul- 
ce rozlużniają się i jazda. 
, Do Piotrkowa pociąg do- 
jeżdża w miarę spokojnie. 
Gdzieś tam po drodze usiłował 
wskoczyć na wagon jakiś nie- 
dojda, ale noga mu się pośliz- 
pacta i ucięło mu ją. Ale to dro 

iazg. Węgla nie ukradł. Strze 
lać Pk opłaciło. 

W Piotrkowie zmieniona lo- 


| komotywę, kilka minut posto-, 


fu przeciągnęło się w dwie go- 
dziny, bo gdzieś tam zatrzyma 
no inny pociąg, ale wreszcie ru 
Sza i nasza załoga. Wydaje się 
napozór, że wszystko jest w po 
rządku, ale tak się niestety tyl 
ko zed 


NIEBEZPIECZNE. 

Zaraz za Piotrkowem jest 
stacja Baby, a w Babach miesz 
kają bardzo sprytni i wytraw 
ni złodzieje kd że tej 
chwili właśnie, kied pociag 
wjeżdża na zakręt wybiega ki 
kudziesięcia mężczyzn, którzy 
wska ają na wagony. Robią 
to dziwnie spokojnie i bez go- 
rączkowania się. Nie krzyczą 
„Hurrrra”, nie nawołują się, 
tylko najspokojniej w świecie 
układają sobie stosy węgla na 
ściany wagonu, ze strony żew- 
nętrznej, to jest, wychodzącej 
na pole, a nie na szyny drugie 
go toru. W szybkiem tempie 
urasta na ścianie góra węglo- 
wa, złożona z wielkich spryt- 
nie poukładanych brył. 

PO TRUPACH DO WEGLA. 

Brekowi stają naturalnie na bre- 
kach í nawołują do opuszczenia wa. 
gonów. Nie odnosi to żadnego skut- 
ku. Zabierają się do strzelania. Jeden 
strzał, drugi, trzeci, kanonada. Ale 
złodzieje nie przejmułą się. Przyzwv 
czaili się do tego. 

W pewnym momeńnce rożlega się 
krzyk „O rany Boskie!*.. i jakieś 
ciało wali się w przydrożny rów. 


— Te, pieski syn! — pada okrzyk 
— trąci! go! D % 
„Mle „robota” nie na tem nie citi- 


i, 

Ę Pociąg zbliża się właśnie do następ 
nej stacyjki. A przed następną sta- 
cyjką oczekuje już druga partja zio 
dzieci, którzy przeznaczeni są wyłącz 
nie do zbólrki+ W chwili, kiedy ipo- 
ciag nadjeżdża na oczekującą gru- 
pc. złodzieje na wagonach podpie- 
rają się palcami i jednem pehnię- 
ciem zwalają całe góry „czarnego 
łupu”. 

Złodzieje zek 
spokojniej z wagonów, a druga gia 
tja zbiera szybko węgiel do worków 
iucieka w zgóry oznaczotym pzzez 
nuje! ax pie u. ; i 

etaz dopiero pociąg zatrzymuje 
się. Kierownik Pociąch stwierdza 
fakt kradzieży, zawiadamia najbliż- 
szy W nig policji, a hamiilco- 
wi cieszą się w duchu, że żaden 
z nich nie dostał od złodziejów 
batów. 


1 ZNOWU WSZYYSTKO JEST 


„W PORZĄDKU“. 

Po dokonaniu tych formalno 
ści, pociąg rysza dalej i szczę” 
śliwie dojeżdża do stacji War- 
szawa=lrapń. [eszcze wpraw 
dzie wystoi się na różnych sta- 
cjach, ale to już drobiazg, Fakt 
że dojeżdźa do Warszawy. 

I tu dopiero żaczyna się ge- 
henna hamuleowego. 

— Źle jest panowie — o0- 
świądcza nadkonduktor — tas 
bor potrzebny jest dla innej 
drużyny, więc rozbiją go na 
trzy różne pociągi. Musicie już 
panowie sami dostać się jakoś 
do Częstochowy. 


wówczas naj- 


ł , 


Gwiazdkowe nastroje w Rządzie i Sejmie 


Czy ustawa amnestyjna bedzie gestem wspaniałomyślnym ? 


Wbrew powszóchnym ocze- 
kiwaniom, najbliźszy okres, 
mimo, iż jest przedświąteczny, 
będzie wypełniony pracą, za- 
równo w parlamencie, jak i 
rządzie. Projekt ustawy amne 
styjnej, którego pierwsze czy 
tanie odbędzie się już na piąt 
kowem posiedzeniu Sejmu, zo 
stanie uchwalony jeszcze 
przed świętami. „Wobec tego 
na najbliższem posiedzenia 
Sejm wybierze specjalną ko- 
misję, która zajmie się rządo- 
wym projektem. Po uchwale- 
'miu go na komisji, wróci na 

lenum Sejmu, a później do 
Senatu. 

Jak już wspominaliśmy, w 
kuluarach utrzymują się po: 
głoski, że do projektu amnes- 
tyjnego gawra Być rowadzone 
pewne poprawki. Istnieje np. 


tendencja, by ustawa amnes- 
tyjna objęła również niektóre 
wyroki sądów zawodowych, 
dalej, by zastosowano dobro- 
dziejstwo ustawy wobec nie- 
których osób, które mają za- 
sługi wobec Państwa, a któ- 
rym można obecnie przeba- 
czyć ich działalność. 
JEŻELI OBDARZAĆ — TO 
WSPANIAŁOMYŚLNIE. 
Państwo Polskie jest już tak 
silńe, że może sobie pozwolić 
na wspaniałomyślność. Cho- 
dzi tu aj w pierwszym  rzę: 
dzie o kilku polityków, którzy 
uniknęli odsiadywania wyro- 
ków, przez ucieczkę zagrani. 
cę, Projekt rządowy zaznacza, 
że nie można wybaczać tym, 
którzy uchylili się przed po- 
niesieniem konsekwencyj za 
swoje czyny i nie okazali sza 


edt odd w A aa a A Akzo 
Tajemnicze zaginięcie 3 chłopców 


Do komend policyjnych w 


całej Polsce rozesłane zostały | b 


listy gończe w sprawie tajem- 
niczego zaginięcia trzech 


WAŻNE DLA KOBIET! 


Ża  eazrzwoy 45 groszy (w mar- 
kach pocztowych) syłamy bro- 
ej „Srodki za- 

ńer, Kra» 


szurę Dra Ślączko 
pobiegania ciąży”. 

ków, R e san znaczny ra. 
t): 


— Tamten łobuz sobie ża- 
kpił — pomyślał, — Warjata 
ze mnie zrobił. Ale ja mu nie 
daruje, psiakrew! Ja żó pò- 
dam do sądu! « 


Napoleon Sadek, 


chłopców, którzy prawdopodo 
nie porwani zostali przez ban 
dę cyganów wędrujących po 
całym kraju. Zaginionymi są: 
8-letni Jan Marciniak, 8-letni 
Kazimierz Górski i 7-letni 
Marjan Skotnicki, Wszyscy 
trzej pochodzą z miejscówo» 
ści Zduńska Wola w woj. 
łódzkiem. Podjęte żostało e- 
nergiczne dochodzenie dla wy 
sok miejsca ukrycia chłop 
ców. 

EROE WEEK TROI ORO Z TOENE 


Czytajcie 
„Nowego Sportowca” 
Cena 10 gr. 


cunku wobec wyroków Są- 
dów. Mimo tego ùzasadnienia 
rojektu amnestyjnego, wie- 
u posłów wyraża pogląd, że 
uczynienie obecnie wyjątku 
z pod tej zupełnie słusznej ża- 
sady, jest wskazane. Dysku- 
sja w Sejmie pokaże, czy ist- 
nieje dość liczna grupą zwo- 
lenników tak daleko idących 
poprawek. 
MIN, BECK MA GŁOS. 

Uwagę kół politycznych 
zwraca również zapowiedź 
przemówienia ministra Spraw 
Zagranicznych Becka na sej- 
mowej komisji dla spraw za- 
granicznych. Min. Beck sko- 
rzysta, by przedstawić ogólną 
sytuację zagraniczną oraz sto 
sunek Polski do bieżących za- 
ni Pony międzynaro- 
owej. W kołach politycznych 
przypuszczają, że min. Beck 
poświęci tym razem więcej 
miejsca omówieniu stosunku 
do Czechosłowacji i da odpo- 
wiedź na wywody ministra 
Spraw Zagranicznych Czecho- 
stowacji Benesza. 


Obniżka ceny białej soli 


Jak słychać, przygotowywa: | nej, t. zw. sól kartonowa ti- 


na przez monopol sólny obniż 
ka cen obejmie tylkó jeden że 
tunek soli, a mianowicie białą 
sól jadalną. kamienną i warzo 
ną, Sól ia kosztuje obecnie 36 
groszy za kilogram, Wysokość 
obniżki nie jest ostatecznie u- 
stalona. 

Ceny pozostałych  gatun- 
ków sóli pozostaną béz zmian. 
Najwyższy gatunek soli jadal 


+ — Dobra jest! owiąda 
załoga. — Wcześniej się będzie 
w domu! 

Wychodząc z założenia, że 
„jeden pan i jednó mienie je- 
go”, ładują się hamulcowi do 
najbliższego pociągu osobowe» 
ga i odjeżdżają. Ale po pó! z0- 
dzinnej podróży spada. jak 
rom z jasnego nieba, kontro- 
er. 

— Bilety proszę! 

—- Pesedieńany jesteśmy kò- 
lejarze, 

= Dowody wolnej jazdy! 


WIĘC NIBY JAK MAJĄ 
WRACAĆ? 


— Jakie dowody? Wracamy 
z drogi. Z Częstochowy jechae 
liśmy z węglem, a ponieważ 
pociąg został się w Warsza- 
wie i jedzie w innym kierun- 
ku, to musimy się p do 
domu dostać. Przecieź pan kon 
troler widzi, że jeszcze z kara 
binami jedziemy? 

-- Nic mnie to nie obcho- 
dzi! Bilety proszę!!! 

— Nie mamy.. ; 

— Panie kondukłórze — 
zwraca się do niższego sobie 
stopniem kolegi — dlaczego 
pan tych ludzi bez biletu wie» 
zie?! 

— No.. widzę przecież, że 
kolejarze. nie wiedziałem... 

— Od tego pan jest na służ. 
bie, żeby pan wszystko wie- 
dział. 

Historja kończy się naturalnie 
protokółem przeciwkó wszystkim 


hamulcowym i przeciwko kóńduk- 
tórówi. 


A CZEM MA JECHAĆ 
KOLEJARZ? 


Po kilku dniach konduktor o: 
trzymuje ostrą naganę, a hamul- 


COW 

Tu. właśnie szczyt wszystkiego. 
Hamulcowym s be 3 ace. 
jowa po 14 złotych za jazdę na ga 

Logika d dy kolejowej Ki 
rozporządzeń, staje się w takim wy 
padku poprostu zadziwiejąca, % zi- 
mnym spokojem wywozi się ludzi 
w pòle, a potem powiada się do nich 
„rób, bracie jak uważasz”, Najwy+ 
godniej będzie ci naturalnie fechać. 
naszemi kolejami, Wygodne są, ła- 
nie.. Jeśli jak nie masz pienię- 
se o musisz, kochanie, „drałować” 
z Warszawy do Częstochowy, pie- 
szo. Wybieraj więc, ćo ci bardziej 
odpowiada. 

Przy takim systemie pracy, dy- 
rekcje kolejowe mogą przeprowa» 
OAAS PRIES daleko idące „oszczęd: | 
ności . 


Tylko co mają robić hamul 
cówi czasowi? co właści. 
wie mają na tej kolei praco- 
wać? Bó przyjemność darmo- 
wej przejażdżki na breku z | 

arabinem w ręku i możność 
wystrzelenia kilku naboi nie | 
wystarczy jeszcze na obiad, 
jeżeli brekowy ma płacić za 
przejazd do domu. 

Przecież takiego dniówko: 
wego nie słać na prowadzenie 


| 


paru domów, np. w Piotrkowie 


i Warszawie i gdzieindziej, do 
kąd go służba zagna. Wielo- 
żeństwa niema, a „narżeczo- 
nė“ muszą też coś niecoś kosz- 
tować. Trzeba ten nonsens biu 
rokratyczny usunąć, a służbę 
kolejarza dopasować do real- 
nego życia. 


trzymana będzie na dotychcza 
sówej cenie 46 grószy za 

ram. Podobnie mają zostać 
Bón zmiany ceny szarej soli 


— 
© 


jęga nej (22 gr.), soli bydlęcej 
Pa gr) i soli przemysłowej 


4 gr.). | 
Należy zauważyć, iż 3 
sól jadalna używana jest 
przez szerokie rzesze ludności 
na wsi- i 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


19) W pułapce 


Gdy wreszcie powiedzia- 
łam Henrykowi, że dostaliśm 
się w ręce konkurencji, wpa 
w łatwo zrozumiałą złość. 

— Tak, rozumiem doskona- 
le — mówił, — ta scena z tym 
pijanym i ten współczujący 
pan, to było dobrze wyreży- 
serowane. Wstyd mi będzie te- 
raz pokazać się konsułowi, on 
siał do mnie takie zaufanie i 
tak wierzył w mój spryt, a ja 
tymczasem dałem się nabrać, 
jak naiwna pensjonarka! Pa- 
miętasz te słowa w telefonie? 

„Nie znamy się jeszcze, ale 
dziś jeszcze prawdopodobnie 
poznamy się... Jacy oni byli 
pewni siebie! 
` Henryk zapomniał już o bó- 
fu w nodze, Wstał z łóżka i po- 

PA po pokoju. Nagle 
odbiegł do drzwi, nacisnął 
lamkę i całą siłą ciała zawisł 
na niej. Wysiłek jego był jed- 
nakże zbyteczny, gdyż drzwi 

wogóle nie były zamknięte na 
ucz. 
— Zdaje mi się, że zapomnie 


li nas zamknąć — mruknął | q 


Henryk ucieszony. 

— Spróbujmy uciekać — 
dodałam i nowa nadzieja wsią 
piła w nasze serca, — tu jest 
wyjście — ociąępęłam en- 
ryka — o ile soze przypo- 
minam. 

Cicho, aby nie zwrócić ni- 
czyjej uwagi, podkradaliśmy 
się do drzwi wyjściowych. 

Henryk wolno i delikatnie 
naci klamkę. Niestety, 
drzwi były zamknięte na 
klucz, a klucz wyjęty z zamka. 
„Ogarnęła nas znów rozpacz 
staliśmy bezradni. 

Wtem boczne drzwi otwarły 
się niepostrzeżenie — i starszy 
pan stanął na progu. 

— Widzę, że państwo macie 
ochotę wyjść na spacer — 
rzekł drwiąco, — nie warło — 
dodał, uśmiechając się obleś- 
nie. — Łódź, to takie paskud- 
ne miasto, że lepiej go wcale 
nie oglądać. Sama biedota ro- 
botnicza... brudne to i głupie, 
aż wstręt mnie przenika, gdy 
wyjdę na ulicę. Całe szczęście, 
że czynię to tak rzadko... Dziś 
to był wyjątkowy wypadek, 
musiałem temu panu pomóc — 
ciągnął, a ton jego był ironi- 
czny i wyniosły. Poczułam do 
do niego nieprzezwyciężony 
wstręt i antypatję. Nie może 

odzić po ulicach! — myśla- 
łam — żeby nie ocierać się o 
brudnych robotników. Komu 
on zawdzięcza, jestem cieka- 
wa, swoje wspaniałe auto, 
swój dobrobyt i bogactwo, — 
jak właśnie nie owym „brud- 
nym robotnikom”. Oni pracu: 
ją w okropnych warunkach, 
nieraz za marne grosze, aby ta 
ki + rst przypadkiem nie 
otarł się o nich! Nie byłam ni- 
gdy w życiu socjalistką, wo- 
góle 


polityce, a wychowywana w 
sferze burżuazyjnej mało wi- 
działam nędzy i biedoty ludz- 
kiej, teraz jednak poczułam 
gorącą sympatję do tvch sza- 
rych, wynędzniałych postaci 
ludzkich, które wypełniają 
prawie wszystkie ulice Łodzi, 
wracając, czy też idąc do pra- 
cy, lub też — co jest jeszcze 
stokroć gorsze — gdy, nie ma- 
jąc pracy, włóczą się po ca- 
ych dniach bez celu, sensu i 
nadziei. 


dował swego czynu. 


nie orjentowałam się w | k 


— Bardzobym chciał, aby 
państwo zwiedzili moją willę 
— przerwał moje rozmyśla- 
nia starszy pan. Właściwe a- 
partamenty są na piętrze — 
rzekł w formie wyjaśnienia. — 
Tam państwo jeszcze nie by- 
li... Nawet pani... — dodał zna 
cząco, uśmiechając się do 
mnie. 

Cóż mieliśmy teraz innego 
do roboły, kiedy wszelka na- 
dzieja uwolnienia prysła, po- 
szliśmy też za nim posłusznie. 
Zwiedzenie willi w każdym 
razie mogłoby się nam przy- 
dać przy organizowaniu na- 
stępnego planu ucieczki. Tem 
bardziej że oprócz starszego 
pana nie widzieliśmy teraz w 
willi nikogo... a może jaka od 
powiednia chwila nadarzy się 
i osiągniemy tak upragnioną 
wolność, i 

Pokoje na piętrze urządzo- 
ne były z niebywałym prze- 
bychom, Wspaniale perskie 

ywany pokrywały wszędzie 
szczelnie podlogi. Wielkie ob- 
razy w złoconych ramach, ar- 
cydzieła starych mistrzów, oz 
abiały ściany, kunsztowne 
rzeźby i stara porcelana two- 
rzyły świetną całość ż antycz 
nemi meblami. Wszędzie wi- 
dać było przepych i bogactwo. 

— Nie przypuszczał pan, że 
wasze więzienie będzie tak 
wyglądać — mruczał starszy 
pan z zadowoleniem, widząc 
nasze zdumienie. 

Henryk obojętnie wzruszył 
ramionami, 

— Mało mnie to obchodzi, 
wiem. tylko, że będzie pan ża- 

o jest 


sprzeczne z.prawem — będzie 
pan odpowiadał za przetrzy- 
mywanie nas — rzekł, siląc się 
w sposób widoczny na spokój. 

Rozumiałam doskonale jego 
pozornie obojętny ton. Bał się, 
aby próba jakiegoś czynnego 


oporu nie odbiła się przypad | — zapytał Henryk naiwnie. 


kiem na mnie. 

Starszy pan udał, że nie sły- 
szy słów Henryka. 

— Potem... potem będziemy 
mówili o interesach. hcia- 
łem państwu pokazać coś bar 
dzo interesującego. Niech pan 
zobaczy te strzelby, kosztowa 
ły mnie one w Londynie bez- 
mała tysiąc funtów — piękna 
robota — co? 

Widać było, że ten człowiek 
rozmiłowany jest w swojem 
bogactwie, które z dumą poka 
zywał nam. 

— Czy można wiedzieć, na 
czem dorobił się pan tych 
wszystkich sięknsth rzeczy? 


Starszy pan zmieszał się 
nieco. 

— Jestem przemysłowcem, 
roszę pana — mam tu w Ło- 
zi fabrykę i... 

Henryk przerwał mu. 

Odrazu zorjentowałam się 
co chciał wypalić. 

— Daj spokój Henryku — 
rzekłam i położyłam mu rękę 
na ustach. Tą metodą na pew- 
no nic nie zrobimy. 

Starszy pan uśmiechał się w 
dalszym ciągu. 

— Pan, zdaje mi się, nie or- 
jentuje się w sytuacji, chyba 
nie podejrzewacie mnie pań- 
stwo, że jestem porywaczem 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


Nie uumiaślasm kochać 


P. Bożenka donosi nam: 

„W  poszukiwanin pracy 
przyjechałam 'do Warszawy 
zeszłego roku w październiku. 
V tym to miesiącu poznałam 
mego Janka. Jego czarne oczy 
wprost urzekły mnie, inaczej 
mówiąc zakochałam się w nim 
od pierwszego wejrzenia. 

Nie umiałam kochać, On 
mnie dopiero tego nauczył. 
Jego pieszczoty i pocałunki o- 
szałamiały mnie. Szalałam z 
rozkoszy. Odwiedzałam go 
często, Po dwóch miesiącach 
poczułam się matką. 

Łudziłam się nadzieją, że 
zostanę jego żoną, bo zdawało 
mi się, że był mi wzajemny. 
Więc bez obaw powiedziałam 
mu o mym stanie, ciesząc się, 
że będę miała dziecko. Lecz 
on natychmiast kazał mi temu 
zapobiec i oświadczył, że ma 
żonę i dziecko. 

Oniemiałam, bo nigdy na- 
wet nie wspomniał przedtem 


Na małej wokanmdzie... 
Pokusa 


(4. E.) Kramiec Stanisław 
Dąbczak roziął ze stołu garni- 
tur pana Ignacego Breka i po- 
czął go pruć m celu przenico- 
mania na trzecią stronę. 

Nagle drgnął, myczurając 
pod ręką coś Fordas W yjął 
óm przedmiot z kieszeni klien- 
towskiej marynarki i uśmiech 
nął się radośnie. 

A Była to — dziesięciozłotóro= 

a. 

— W sam raz! — szepnął 
pan Stanisław. — W sam raz 
mnie potrzebna byla. 

Śtyblety podzeloroać, m skle 
piku zborgowane dwa złote 
mybulić, do kina na Gretę z gar 
bem się sypnąć... 

dAkuratnie potrzebne mnie 
byli te moniaki. 

Widzisz, Stasiu — ciągnął 

ratoiec, pieszcząc dłonią dzie 
r, ji Ob — Byłeś goły, 
jak turecki śmięty, a tera smo- 
je własne dyche posiadasz. 

Czy faktycznie moja? — za- 
frasomał sięnagle pan Stani- 
staro. Przecież to klientoroska 
gotóroka. 

Copramda ją znalazłem, ale 
mo kieszeni. l nie oe rołasnej. 
Tylko ro cudzej, Znakiem tego 
nie moja dycha. 

Więc mam ją niby tera od- 


damać? 
Oddaj, Stasiu, oddaj! — 


mruczał do siebie krawiec. — 
Broń się przed lichem, które 
cię kusi, Ciężko jest znalezio- 
ne forse gołą ręką zrmracać, 
ale trudno, przemóż się, Stani- 
sławie. Pokaż, żeś facet po- 
rządny! 

Pan Stanisław mestchnął 
ciężko, przycisnął monetę do 
serca i rołożył ją napororót do 
klientoroskiej kieszeni. 

Dokonaroszy zaś tego boha- 
terskiego czynu, przymknął 
pomieki i stał cicho, ro rados- 
nem uniesieniu. 

Po chroili zaś otworzył oczy 
i rzekł: 

— Przykładny czlowiek je- 
steś, Stasiu. 

Któren inny na tmojem miej 
scu takby zbożnie postąpił 
Bardzo chmalebny był to u- 
czynek. 

A żeś się djablu oparł i for- 
sy cudzej nie rąbnął, należy ci 
się słusznie jakorwaś NAMGŃA 

Weź se mięc, Stasiu, le dzie- 
sięć złotych, zato, żeś człowiek 
uczciwy! 


W pewien czas później sta- 
nat pan Stanisłaro przed są- 
dem, jako oskarżony 0 kra- 
dzież dziesięciu złotych. 

Ponieważ zas okazało się, że 
już nieraz był karany za po- 
dobne sprawki, sąd skazał go 
na 2 tygodnie aresztu, 


że jest żonaty, choć nie żyje 
z żoną. Zrozumiałam, że nie- 
ma innego wyjścia, jak zapo- 
biec ciąży. tego czasu za- 
czął mnie unikać, Zaczęły się 
różne wykręty na temat biura 
i żony, która go odwiedza. Na 
sze spotkania uległy zmianie. 

Zaczęliśmy się widywać od 
czasu do czasu, bo zawsze był 
zajęty. Raz zastałam u niego 
inną, a umówił się ze mną, 
bym przyszła, Co ja wycier- 
piałam wtedy, Bóg tylko 
świadkiem, a nie miałam siły 
zerwać z nim, bo go nadal ko- 
cham. 

Chciałam kupić rewolwer 
aby zabić jego i siebie, lecz 
nikt nie chciał mi go sprze- 
dać. Każdy się bał. i 

Zaniechałam więc zemsty i 
pogrążyłam się w dziwnej a- 
patji, w której trwam aż do- 
tychczas, Mój Janek Aja, 
się ze mną jedynie z litości, 
raz lub dwa razy na miesiąc. 
Gdy go widzę, zapominam o 
tych wszystkich przeżyciach, 
szczęśliwa jestem że 
choć na krótko być blisko nie- 
go, rozmawiać z nim i patrzeć 
w łe cudne oczy... 


O, Panie Redaktorze, ach | ny 


jak ja go szalenie kocham! 
Lecz moja ambicja buntuje się 

rzeciwko tym spotkaniom z 
itości, Nie wiem jak postą- 
pić.“ 

Jeżeli Pani go doprawdy nadal 
tak bardzo kocha, niechże Pani spo- 
tyka się z nim. Zawsze lepszy rydz, 
niż nic. Lepiej rzadko, niż wcale. 
Być może, iż jednak zdoła wkońcu 
ocenić ogrom miłości Pani i będzie 
spotykał się z Panią nietylko z li- 
stości. A „ambicję* niech Pani od- 
rzuci precz! Gdzie jest miłość praw 
dziwa, tam żadna „ambicja* nie 
grywa i nie powinna odgrywać żad- 
nej roli. Radziłbym Pani natomiast 
niezależnie od owej miłości i za- 
miast „ambicji“ posłuchać nieco gło 
su rozsądku i zapre šiebie, co mo 
że wyniknąć z obcowania z żona- 
pa jak nkształtuje się przyszłość 

ani. 


-Czy mam pić ocet? 


P. Mirosława Kwiecińska 
zasięga u nas rady w sprawie, 
którą tak wyłuszcza: 

„Od małego dziecka dobrze 
wyglądam. Gdy byłam młod- 
sza, nic z tego sobie nie robi- 
łam, a gdy doszłam do lat 25, 
przekonałam się, że moja tu- 
sza bardzo mi przeszkadza. 
Prosiłabym Pana o doradzenie 
mi jakiegoś środka odiłusz- 
czającego, jednak niezbyt 
drogiego i niezabierającego 
wiele czasu. Boję się bowiem, 
że za jakieś 5 lat, utyję po- 
twornie, ta myśl mnie przera- 


mogę | d 


dzieci, a zresztą — na dzieci 
nie wyglądacie. 

Mimowoli spojrzałam na ro- 
słą postać Henryka i roześmia 
łam się. 

— Mam zupełnie inne zamia 
2 względem was... Poprostu 
chciałem wam zaproponować 
spółkę... | 


— Spółkę? — wykrzyknał 
Henryk zdziwiony, Nie zawie 
RY Sj z bandytami — wy 
palił. 

Starszy pan zrobił się pur- 
purowy. 


— Odpowiesz mi pan drogo 
za te słowa — krzyknął i pod- 
szedł do dzwonka. 

Dalszy ciąg jutro. 


ża. Rałuję się octem, którego 
wypijam po pół litra prz 
snem. Ale, czy to odniesie ja- 
kiś skutek?“ 

Octu niech Pani nie pije. Oto re. 
sopia dla Pani, Nie jadać białego 
chleba, ani białego mięsa. Chleb 
tylko czarny i suchy. Mięso wy- 
łącznie wołowe. Nie jadać zup. Spo- 
ro jarzyn, dużo owoców. Unikać po- 
traw mącznych, jak kartofle i kius- 
ki oraz nabiału i słodyczy. Głód za- 
spokajać częściej wołowiną i to chu 
dą, Dażo ruchu. Nie zawadzi łaźnia 
parowa. Ważyć się. Gdyby nie spa- 
dła waga, napisać do mnie ponow- 
nie. 
SEEE E E KIA YE 


Tłumaczenie 
snów masz 
Czytelnikom 


Joanna M. — Sen Pani pap= 
wiada zatarg z policją, lub udział w 
sprawie sądowej. Zarobki zwiększą 
się. Będzie pochwała lub zaszczyt. 
Ktoś obrazi Panią. Szczęśliwy dzień 
—sobołta. O loterji sen nic nie mówi. 

Łucja J. — Będzie Pani kradła. 
Może Pani grać na loterji. Numer 
winien kończyć się siódemką. Zmie- 
ni Pani miejsce pobytu w niedale- 
kiej przyszłości.  Zwartwienie bę- 
zie. 

Włodzimierz. — Sen wróży dob- 
re zdrowie i zadowolenie. Nic panu 
ani siostrze nie grozi. Spotka Pan 
znajomego bruneta. Na loterji grać 
e radzę. 

Smutna  czarnulka. — Znajomy 
żywi dla Pani dużo sympatji. O mał 
żeństwie sen nic nie mówi. Będzie 
dobra nowina dla rodziny. Szczęśli- 
wa cyfra — 7. 

M. żaden(?). — Sen wróży niedo- 
magania w rodzinie. Zarobki będą. 
Blondyn jest Panu nieżyczliwy. Bę- 
dzie Pan świadkiem wypadku lub 
awantury ulicznej, 

Ol. W. — Będzie sprzeczka z mę- 
żem, Skrzywdziła Pani kogoś. Niec 
Pani postara się jakoś naprawić tę 
krzywdę, bo pomści się na Pani. W 
przyszłości będzie dobrobyt. 

P, „Stasiek z prowincji“ piee: 

„Śniło mi się, że z bardzo ładną 
panienką blondynką, jeździłem win 
dą do góry i nadół, Pod samym 
strychem windę zatrzymałem i tak 
w windzie staliśmy ŻY» parę mi- 
nut. Następnie zjechaliśmy nadół. 
Była tam młoda panienka i chcia- 
łem się z nią poznać, ale blondyn- 
ka nie pozwalała. mi”, 


Będzie Pan miał w przyszłości 
zajęcie, wymagające podróżowa- 
nia. Pozna Pan blondynkę, z któ- 
rą połączy Pana wzajemna sympa- 
tja. Szatyn jest Panu nieżyczliwy. 
Szczęśliwy dzień — poniedziałek, 

lina C. — Odwiedzi Panią mi 
ły gość. Będzie kłótnia o pienią- 
dze. Pozyska Pani przyjaciela. Prv 
szę się wystrzegać z ej namowy, 
Zamiar spełni się. W przyszłości 
będzie spokój i dostatek. 

Niezabudka W. $ — Wyjdzie 
Pani zamąż za mężczyznę ciemno 
włosego w przeciągu najbliższych 
paru lat. Nie zna go jeszcze Pani. 

| Porohi Pani bardzo miłe znajomo- 
i ści. Niedaleka podróż czeka Panią. 
jPierścionek z niebieskim  kamie- 
| niem przyniesie Pani szczęście. 


Absolwent ZY SIAY Uni- 
wersytetu Poznańskiego, p. K. 
postanowił odpocząć po zło- 
żenii kqglcowych egzaminów 
i w tym celu wyjechał do ma- 
jątku swych znajomych. Tam 
poznał młodą pannę, również 
studentkę, Wandę K. 

Wspólnie spędzone waka- 
cje przybliżyły znacznie tych 
dwoje ludzi ku sobie i wkrót- 
ce wywiązało się między nimi 
uczucie, uwieńczone całkowi- 
tem oddaniem się panny mło- 
demu lekarzowi. 

(Wakacje rychło przeminę- 
ły. Młodzi rozjechali się, Wan 
da K. do Poznania na dalsze 
studja, a lekarz otrzymał po- 
sadę asystenta w szpitalu w 
Kutnie. Przelotna miłość wy- 
szumiała obojgu z głowy. Wan 
da K. poznała nawet innego 
mężczyznę, który zaczął by- 
wać w domu jej rodziców. 
Panna Wanda przyjęła kon- 
kury znajomego, 


niani 


Lekarz skazany na więzienie za spędzenie płodu 


Również młody lekarz za- 
pomniał o upojaych nocach 
wiejskich, spędzonych na ło- 
nie natury, Wtem został rażo- 
ny, jak gromem. Oto otrzy- 
mał Jist, w którym p. Wanda 
zwierzała się, iż poczuła się 
matką. Młody lekarz był nie- 
pocieszony. Odpisał, aby pan- 
na K. przyjechała do Kutna, 
goaie podda się zabiegowi spę 

zenia płodu. | 

Nie majaz innego wyjścia 
i bojąc się skandalu rodzinne- 
go oraz zerwania z narzeczo- 
nym, p. Wanda zdecydowała 
się na wyjazd. 
tedy do narzeczonego, prosząc 
o pożyczkę. Za otrzymane w 
ten sposób pieniądze wyjecha 
ła do Kutaa. 

Młody lekarz umieścił ją w 
szpitalu i przedstawił wą tra- 
gedję przełożonemu, or w: 
torowi Dr. zawadzkiemu, któ- 
ry zdecydował się na opera- 
cję. i j 


W czasie operacji asysto- 
wał mu p. K. Operacja nie u- 
dała się. Wanda K. dostała za- 
kążenia krwi. Telegraficznie 
wezwano jej. siostrę, która 
przybyła na kilka godzin 
przed śmiercią Wandy 

P. Wanda zdążyła zaledwie 
zwierzyć się ze swych tra- 
gicznych i szybkich, jak bły- 
skawica, przeżyć. To dało pod- 
stawę do wdrożenia przeciw- 
ko doktorowi Zawadzkiemu i 
jego asystentowi p. K. sprawy 
o nieostrożne spowodowanie 


śmierci przez dokonanie spę- 
dzenia płodu. 
Sąd Okręgowy skazał dr. 


Zawadzkiego na póltora roku 
więzienia, a dr. K. na rok wię- 
zienia. Wezoraj Sąd Apela- 
cyjny wyrok ten zatwierdził. 


W Warszawie obchodził se święta 


pułkome 1 p. szwoleżerów im. Marszał 


ka Piłsudskiego. Na zdjęciu — siodło Marszalka Pilsudskiego szefa tego 
dj ojiaromane mu przez oficerów. Siodło to wraz z innemi pamiąt- 
tami po Wodzu spocznie m Muzeum Belwederskiem. 
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Sąd nie mógł dotrzeć do prawdy 


Właściciel nieruchomości 
rzy ul. Muranowskiej 38 w 

arszawie wystąpił przeciw- 
ko lokatorce, Bocheńskiej, o 
eksmisję. Sprawa była trzy- 
rotnie odraczana, ponieważ 
lokatorka uiszezała się z dlu- 
gów. Za czwartym razem sąd 
nakazał eksmisję, 

Na rozprawie Bocheńska nie 


czykowski zwracał się do nie- 
go z prośbą, by nie robił użyt- 
ku z tego, że rzeczywiście 0- 
myłkowo wezwania nie pozo- 
stawił. Bał się bowiem usunię- 
cia z posady. Sąd Okręgowy 
Gobina uniewinnił, 

Wówczas prokurator pociąg 
nął do odpowiedzialności woż- 
nego sądowegc, Kiełczykow- 


była i dowiedziała się o wyro-| skiego za fałszywe zeznania i 


ku z wezwania od komornika. 
Lokatorka zwróciła się wów- 
czas do sądu, twierdząc, że 
wezwania na rozprawę nie o- 


trzymała. Sąd sprawdził jed- |: 
nak w aktach, że wezwanie by || 


ło doręczone przez woźnego są 


dowego, Kiełczykowskiego, do || 


zorcy domu, Gobinowi, celem 
doręczenia pozwanej. Sąd mi- 
mo to zbadał świadków i prze- 
słuchał dozorcę, który katego- 
rycznie oświadczył, że woźny 
sądowy nie doręczy! mu wez- 
wania dla Bocheńsk.ej. Kieł- 
czykowski natomiast, zbadany 
w charakterze świadka, twier- 
dzi, że wezwanie to pozosta- 
wił. 

W związku z tem dozorcy 
Gobinowi wytoczono sprawę o 


poświadczenie na dokumenci: 


PT" 


se 


|; 
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żenia pierrszej linji kolejowej, która prowadziła z Norymbergji do Fürth, 


Pierroszy pociąg przedstawia górne zdjęcie. Na zdjęciu — jeden z pierm= 


szych modeli lokomotym niemieckich i (u dolu) triumf współczesnej tech- 


trzywoprzysięstwo. Na rozpra 
wie w Sądzie Okręgowym osk. 
Gobin powołał się na świad- 


Piękne miasto niemieckie Norymberga obchodziło ostatnio rocznicę zalo- 


niki „Latający Hamburczyk” 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


"Za kulisami lupanar 


II. 


"Do policji w Tarnowie 
wpłynął przed kilku dniami 
anonim, że niejaki Michalak 
zamordował kobietę i po- 
ćwiartował zwłoki, ttóre u- 
krył na strychu w tymże do- 
mu gdzie zamieszkuje. Acz- 
kolwiek policja nie dawała 
wiary tej denuncjacji, to jed- 
nakże dla porządku dwaj wy 
wiadowcy wraz z policjantem 
mundurowym udali się na 
miejsce i rzeczywiście znale- 
źli we wskazanem miejscu w 
rogoży zawinięte, kobiecą rę 
kę i nogę. 

Oczywiście Michalak bez- 
twłocznie został aresztowany. 
Nie przyznaje się do winy i 
twierdzi, że o niczem nie wie. 
Jest to młódy człowiek, sub- 
jekt w jakimś sklepie bławat 


nym i cieszy się bardzo do- 
brą opinją, tak u swego pra- 
codawcy, jak i u znajomych. 
To jest wszystko, co Wam na 
razie mogę powiedzieć, resztę 
dowiecie się już w Tarnowie. 

— Czy Michalak jest za- 
trzymany? — zapytałem. 

— Naturalnie. Mimo pochle 
bnej ppinji sędzia śledczy ze 
względu na tak poważne os- 
karżenie, zadecydował zasto- 
sować względem niego nara- 
zie bezwzględny areszt. Kiedy 
zamierzacie pojechać do Tar- 
nowa? 

— Jutro rano. Uważam, że 
wyjazd obecnie jest bezcelo- 
wy, gdyż nic tam w nocy nie 
zdziałam. 

— Jestem tego samego zda- 
nia, Nadam bezzwłocznie te- 
lefonogram do naczelnika u- 


ków, którzy słyszeli, jak Kieł- 


rzędu śledczego w Tarnowie, 
ażeby Was jutro w południe 
oczekiwano. 


Po zjedzeniu kolacji w to- 
warzystwie naczelnika, uda- 
łem się do hotelu i następne- 
go rana o godzinie siódmej z 
minutami jechałem już pocią- 
giem pośpiesznym do Tarno- 
wa. Na dworcu oczekiwał 
mnie jeden z kolegów, które- 
go znałem jeszcze z czasów 
mojej działalności na kre- 
sach 

— Przyznam się Wam szcze 
rze kolego, że wydaje mi się 
nieprawdopodobnem, ażeby 
ten Michalak popełnił tak be- 
stjalską zbrodnię. Przyjechali 
tu jego rodzice ze RZY 
staruszkowie. Powiadarma, Wam. 
wprost litość bierze patrzeć 
na nich, — opowiadał mi w 
drodze kolega. 


— Jestem prawdę mówiąc 
tego samego zdania, aczkol- 
wiek nie widziałem jeszcze 
tego Michalaka. Zastanawia 
mnie jedno, gdyż, o ile Micha- 
lak popełnił tę zbrodnię, to 
chyba nie był o tyle naiwny, 
ażeby kogoś w to wtajemni- 
czać i powiedzieć mu, 
ukrył częsci ciaia swej ofia- 


| Muzeum Historji natu 


|: Ale czy nie znaleziono in- 


nych części zwłok? — pytałem 
dalej. 

— Dotychczas za wyjątkiem 
ręki i nogi kobiecej nic wię- 
cej nie znaleziono. 

V międzyczasie przybyliś- 
my do urzędu śledczego, gdzie 
oczekiwał mnie już naczel- 
nik tamtejszego urzędu. Zna- 
liśmy się również oddawna 
i bardzo się na mój widok u- 
cieszył. 

— Mam nadzieję, że teraz 
robota pójdzie nam lepiej, bo 
co Warszawa, to Warszawa, a 
zresztą taki specjalista jak 
Wy, kolego, to chyba sobie 
dacie radę. 

— Nie jestem duchem świę 
tym i jak nie będę miał szczę 
ścia, to też nie nie zrobię. Ale 
pokażcie mi ten list anonimo- 
wy, jaki podobno otrzymaliś- 
cie. 

— Całe akta wraz z listem 
znajdują się u sędziego śled- 
czego i sędzia jest już uprze- 
dzony o Waszym przyjeździe. 
Oczekuje nas w swojej kan- 
celarji. > 

— Nie będziemy zatem tra- 
cić czasu i pojedziemy do nie 


gdzie, go, — odpowiedziałem wstając 
lz krzesła, 


nieprawdy. 

Rozprawa odbyła się wczo- 
raj. Znowu zbadano świad» 
ków odwodowych Gobina, któ 
rzy w tej sprawie byli świad- 
kami oskarżenia. Zapadł wy- 
rok sensacyjny. Oto sąd nie 
dał wiary tym świadkem i 
Kiełczykowskiego uniewinnio 
no. Gdzie zatem jest prawda? 
Wyroki sądowe nie mogły jej 
ustalić. 


alnej w Paryżu zorganizowało interesującą toy- 
stawę ryb dekoracyjnych, 


Kancelarja sędziego śled< 
czego mieściła się w gmachu 
sądu wpobliżu (AA a śled- 
czego i już po kilku minutach 
byliśmy na miejscu. Sędzia 
śledczy przyjął nas natych- 
miast. Był to mężczyzna lat 
około czterdziestu, o bardzo 
mądrym wyrazie twarzy. Uj- 
rzawszy go byłem przekona+ 
ny, że śledztwo znajduje się 
w dobrych rękach, nie spodzie 
wałem się jednak wówczas, 
że obfitować ono będzie w tak 
zawikłane i dramatyczne mo- 
menty. 


— Bardzo wiele słyszałem 
o panu, panie komisarzu i 
mam nadzieję, że wspólną pra 
eą uda nam się wyjaśnić tę za- 
gadkową sprawę. Jak już pa- 
nu zapewne mówiono, jako 
podejrzany o to morderstwo 
zatrzymany jest pewien mło- 
dy człowiek, Przyznam się 
panu jednak, że aczkolwiek 
zastosowalem względem nie- 
go bezwzględny areszt, ta 
mam pewne, nawet dość po- 
ważne wątpliwości zo do je 
go winy. Przypuszczam rą“ 
czej, że padł on ofiarą wyra 

[ora zemsty. 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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Budowa okrętów — walką z bezrobociem 


Stocznia gdyńska 


Tworzące się obecnie w 
Gdyni zakłady budowy okre- 
tów będą stocznią marynarki 
wojennej, przeznaczoną w mia 
rę potrzeby także i do budo- 
wy statków hand!luwych. Jak 
na calym świecie i polska ma- 
rynarka wojenna musi posia- 
dać swój arsenal, będący pod 
stawą jej rozwoju, a niemo- 
gący być zastąpiony przez in- 
stytucję prywatną. 

Stocznia marynarki wojen- 
nej, której budowa jest już 
dość posunięta, budować bę- 
dżie na swoich pochylniach w 
pierwszej [azie okręty do 
1.500 i 5.000 ton wyporności, 
w drugiej także i większe jed 
nostki ponad 20.000 ton. 

Stocznia marynarki wojen- 
nej nie będzie dublowała u- 
rządzeń technicznych, posia* 
danych przez przemysł krajo 
wy, to też przemysł ten na bu- 
dowie stoczni nietylko nie tra 
ci, ale tylko zyska, otrzymu- 
jąc liczne zamówienia. 

Jak wiadomo, niema gałęzi 
przemysłu, która nie byłaby 


4 oaas wé 


CZYŚCI oniżtói 


zacznie od budowy małych 
statków M 


zainteresowana w budowie o- 
krętów wojennych i to w 
znacznie większym stopniu 
niż handlowych ze względu na 
ciągłość programową obrony 
Państwa, a także znacznie 
większe zapotrzebowanie ma- 
terjałów konstrukcyjnych, wy 
posażenia i sprzętu bojowego. 

To też budowa okrętów wo- 
jennych w kraju jest, jak to 
już zagranicą stwierdzono, 
najskutecznie jszym sposobem 
walki z bezrobociem. 


Na brzegu baskijskim szalejące burze wyrzuciły na brzeg fakie ilości piany, że grzęzły w.nich samochoży 


Cyniczna żona, alfonsiak im 


Wymyślnie ohydny żywot „trójkąta” małżeńskiego 


Artysta malarz Henry Rou-,czarowany wdziękami przyja 


beux poznał młodą i pięknie 
zbudowaną artystkę AR a 
nych teatrzyków paryskich, 
Margot. Pomiędzy malarzem 
i Margot nawiązafa się bliższa 
znajomość. Wkońcu Henry, o- 


CZY TY 7 


TRAĆ 


= 


- Ohydna zbrodnia krwawego zbira 


ciółki zaproponował jej mał- 
żeństwo. * 
WYMAGAJĄCA PANI 
MALARZOWA. 
Margot chętnie zgodziła się 
na utrwalenie tego związku. 


"Żył z matką i zniewolił jej córkę, wreszcie zabił 


Wczoraj Sąd Najwyższy po 
raz drugi rozpoznawał kasa- 
eję, założoną w głośnej spra- 
wie jednego z najkrwaw- 
szych zbirów, Władysława Ta 


ady. 

Talada po opuszczeniu wię- 
zienia, w którem przebywał 5 
lat, za kradzieże, zamieszkał 
u wdowy, niejakiej Toma- 
szewskiej, która ala nielet- 
nią córkę, Marję. Taładzie 
przypadła do gustu rozwijają 
ca się zaledwie córka kochan- 
ki, więc zwrócił na nią swe po 
żądliwe swojrzenie. 


ZNIEWOLIŁ DZIEWCZYNKĘ 


O grożącem córce niebez- 
pieczansivig dowiedziała się 
omaszewska i zagroziła przy 


jacielowi, że nie dopuści do 


pohańbienia dziewczyny. 


dẹ. 
Grożbami lemi nie przejął Ok 


się Tałada. Pewnej nocy, 
rzystawsz 

przyjaciółk 
się do dziewczyny, kióra pod 


Stanąwszy przed Sądem 
ręgowym, uzbany został za 


skó- | wybitnie anty-społeczną jed- 
„, 2 nieobecności | nosikę i skazany na śmierć. 
i w domu, dobrał |Sąd Apelacyjny, który poddał 


zbrodniarza badaniu psych ja- 


przymusem uległa kochanko- | trycznemu, złagodził karę do 
wi matki. Tomaszewska o do- | 0 lat więzienia. Od tego wy- 
konanym gwałcie dowiedziała | roku odwołał się prokurator 


się po powrocie do domu.. 


OHYDA I ZBRODNIA 
ŁA JDACKA. 
Nie mogąc przeboleć tego 
faktu, pobiegła na policję. Po 
krótkim czasie wróciła do do- 


do Sadu Najwyższego, który 
wyrok 10 lat więzienia za- 
twierdził. 


DZIECKO ZBRODNI 
I POWIEW ŚMIERCI, 


Kiedy sprawa ponownie zna 


mu. Tałada, dowiedziawszy się | |azła się na wokandzie Sądu 


o tem, że policja została już Apelacyjnego, 


zgwałcona 


zawiadomiona, rzucił się na | przez Taładę Tomaszewska po 
kochankę i w bestjalski spo-| wiła syna. 


sób zamordował ją. 


Policja zaaresztowała Tała- | lade po raz 


Sąd Apelacyjny skazał Ta- 
drugi na karę 


OE | OT YCLNIOSI LS "ZEC, OE YTY TZS A ZET YBTZZ* ZET D O KF RRREZAZZEEKA śmierci. 


Pierrosza mycieczka ro tegoroczny 


R U WACYANA 
sezonie uroczej narciarki ro Alpach 


bawarskich, Tutaj odbędzie się zimowa Olimpjada, , 


Obrońca jego adw. Nowo- 
ródzki koleją rzeczy wniósł 
kasao do Sądu Najwyższego, 
prosząc o uchylenie orzeczo* 
noj kary śmierci. 

a wczorajszej rozprawie 
Sąd Najwyższy po raz drugi, 
lecz tym razem wskutek kasa 
cji obrońcy, wyrok uchylił, 

Sprawa znajdzie się zatem 
znowu na wokandzie Sądu A- 
pelacy jnego. 


Artysta malarz był bowiem 
bogaty i ona mogłaby wresz- 
cie zaprzestać pokazywania 
swych wdzięków publicznie. 
Miodowe miesiące nader szyb- 
ko upłynęły młodej parze, i 
pewnego dnia-malarz przeko- 
nał się ku swemu przerażeniu, 
że żona go zdradza. Zrobił jej 
scenę zazdrości. Margot ze spo 
kojem oświadczyła, że ma ko- 
chanka, ponieważ mąż ją cal- 
kowicie nie potrafi zadowolić. 
Przytem uważała, że tem o- 
świadczeniem wyjaśniła całko 
wicie sprawę i sprowadzała 
nawet kochanka do domu mẹ- 
ża. 
, .CYNICZNA SAMICA. 

Henry byl przybny i pewnego 
wieczora,. gdy. żona przyjmowała 
gucha n siebie, zawierzał zrobić jej 
awanturę. Gdy jednak tylka prze- 
SARE prog pokoju żony, siły go opu 
ściły Zaczął drżeć,. kolana mu się 
trzęsły i rozpłakał się. Ten przykry 
widok nie wzbudził litości u kochan 
ków. Potrafili jeszcze wykorzystać 
chwilę słabości Henry'ego. Zażądali 
ód niego, by podpisał dokument, 
stwierdzający, że pozostawia żonie 
całkowitą swobodę działania. Henry 


Popua 
ZYZWYCZAIŁ SIĘ I DO TEGO. 
Lecz od tego dnia nie zaznał spo- 
koju. Trawiła go zazdrość i gorycz, 
że dał się namówić do podpisania 
dokumentu, Jego nerwy nie wytrzy 
mały tego ciąglego napięcia i ciężko 
się rozchorował, Gdy wrócił do zdro 
wia, kiki na dłuższy okres cza- 
su na Południe. Po powrocie zastał 
w doniu żonę z gachem, który obec- 
nie mieszkał w willi Henry'ego. Ko- 
chanek żony nie wywarł już na 
Henry większego wrażenia. Przy- 
zwyczaił się do myśli, że jest trze- 
cim i cała trójka żyła ze sobą- w 
zgodzie, Wieczorami wychodzili ra- 
żem na miasto, spędzali czas w ka- 
barełach i nocnych lokalach. 


h 
I TAK ŻYLI JAK TRZY 
ŚWINIE, 

Pewnego wieczora, gdy wra 
cali do domu, Henry zapropo- 
nował kochankom, by udali 
się do podejrzanego lokalu. 
Margot w pierwszej chwili 
wzdrygnęła się, Po długich na 


Babski skarbie 


€ w rekawiczce 


Rzadkie zdarzenie w eleganckim świecie 


Niezwykły adek zda- 
rzył się w tych dniach w jed- 
nym z wielkich domów towa- 
rowych Londynu. Jakaś wy- 
tworna pani nabywala barw- 
ne materjały na suknie. Na- 

le sprzedawczyni zauważy- 
ia, że jakaś inna kobieta za- 
brała z lady rękawiczkę kupu 
jącej damy i podążyła do wyj 
ścia. Sprzedawczyni natych- 
miast udała się w pościg za 
złodziejką i odebrała jej ręka 
wiczkęe ~ Gide" 


Po kilku chwilach wyjaśni: 
ło.się, że tą wywo eap 
jest-pewna cudzoziemska księ 
żniczka, którą przyjechała do 
Londynu po dak uoy na Boże 
Narodzenie. W rekawiczce 
znajdowały się klejnoty war- 
tości 3000 funtów. Uradowana 
księżniczka zmiejsca dała 200 
funtów spostrzegawczej sprze 
dawczyni i opuściła dom towa 
rowy. Nazwisko księżniczki, 
na jej żądanie, jest trzymane 
w ścisłej tajemnicy, 


ł 


mowach zgodziła się i pojes 


chali.. 

W Paryżu istnieje cały sze« 
reg specjalnych domów  pu- 
blieznych, które są przezna 
czone wyłącznie dla ludzi bo” 
gatych i dlatego władze s. 
trzą na nie przez palce. Do 
tych „lokali” przychodzą na- 
wet małżeństwa, by przyglą* 
dać się ludzkiemu wyuzdaniu, 
Gdy małżonkowi spodoba się 
jedna z „pensjonarek”, udaje 
się z nią do osobnego pokoiku, 
a żonie, by się nie nudziła, 
przysyła specjalistkę od lesbij 
skiej miłości. 

Właśnie do takiego lokaliku 
zajechał Henry z kochankami. 
Tu udał się de osobnego apar: 
tamentu i zażądał od kechan- 
ków tego, ng coby się nigdy, 
nie ośmielił w domu. Dodawa.- 
wała mu bowiem odwagi atmo 
sfera orgji, panująca w loka- 
lu. Chciał być świadkiem pie- 
szezot kochanków. 

WYMYŚLNE ORGJE. 

I obecnie co wieczór cała trójka 
jeździla do tego lokalu, gdzie miałą 
Już zarezerwowane pokoje. Gdy 
denry nudził się, zwracał uwagę na 
jedną z „pensjonarek” i w jej ramio- 
nach spędzał czas, „rozumie się”, 
że w tym samym pokoju, co kochan- 
kowie. >) 
STRZAŁ ZA.. ZDRADĘ KOCHAN- 

KA Z MĘŻEM? 

Pewnego wieczora Henry zamie- 
rzał urządzić jakąś niezwykłą or= 
gię. Uprzednio więc upił kochanków. 
w jednej z nocnych restauracyj, a 
następnie pojechał z nimi do „swo- 
ich" pokojów, Margot była pijana w. 
Sztok. Jej kochanek niemniej zala- 
ny wcale nie zwrąca! na nią uwagi. 
Zaczął się mizdrzyć do jednej z pen 
sjonarek. Wówczas Henry śe się 
żoną i zaczął ją rozbierać. Wdzięki 
nawpół rozebranej żony znów pobu 
dziły źądze tego mężczyzny w pow 
desztym wieku. Stracił panowanie 
nad sobą i rzucił się na Margot. Ale 
wtedy w kochanku obudziła się zaz 
drość, wyciągnął rewolwer i strzelił 
do Henry'ego, który złamał dane sto 
wo, W lokalu powstał rwetes, Przy, 
była policja aresztowała kochanka, 
a lekko ranny Henry został odwie- 


ziony do szpitala. 
CO WARTA MIŁOŚĆ BEZ 
JEDZENIA? 
Przed kilku dniami ten 


szczególny trójkąt małżeński 
znalazł się przed sądem. Sę- 
dzia skazał zazdrosnego ko- 
chanka na 6 miesięcy więzie- 
nia, a Henry'emu pozwolił 
wszcząć kroki rozwodowe. Za 
nim kochanek opuści więzie= 
nie, Margot będzie już wolna 
i będzie mogla zostać jego żo- 
ną. Jedno nasuwa się pytanie: 
z czego będzie żyć ta młoda 
para? Kochanek Margot jest 
bowiem nicponiem, który jesz 
cze nigdy w życiu nie -zarobił 
pra i zawsze żyje na koszt 


obiet, lub ich „mężów, 


Andrzej Szary 


Za grzechy matek 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Książę Runiewicz nie zdążył jeszcze rzec nawet 
pół ówka, gdy żona przerwała mu, mówiąc: 

— Nic nie mów jeszcze... Musisz mnie wysłu- 
chać do końca, nie przerywając. 

Księciu opadły ręce. Zresztą, opanowała go go- 
rąca ciekawość. Chciał wiedzieć, wiedzieć wszyst- 
ko, wiedzieć jak najwięcej. Spojrzała mu w oczy 
i raz jeszcze powtórzyła: 

— Uległam. | 

Gdy po raz drugi usłyszał to straszliwe słowo, 
zachwiał się, jakby chciał paść trupem u wezgło- 
wia jej łóżka. Krystyna wszakże przerwała gro- 
bową ciszę, nad którą już unosił się anioł śmierci, 
słowami-młotami: 

— To jeszcze nie wszystko... Grzech mój wydał 
owoc.. Mam dziecko... | 
_ Książę Runiewicz był teraz jeszcze bledszy, niż 
jego żona. w 

Ona zaś mówiła daleji |} =< .. 

— Dziecko to widziałeś. List anonimowy nie 
kłamał... To ta dziewczynka z pod Wilanowa... 

O, Boże... Boże... jęki ja jestem nieszczęśli- 
Wy. jaki nieszczęśliwy!!! — jęknął książę w roz- 
dzierającym bólu. 

Księżna zaś chcąc snać, aby oboje wypili do 
dna czarę goryczy, mówiła dalej: 

— Lecz oto niebo mnie pokarało, i to znacznie 
surowiej, niżbyś mógł to uczynić ty, lub kto inny. 
Kara, jaka na mnie spadła, jest okrutniejsza, niż 
możesz sobie nawet wyobrazić, Owo dziecko, któ- 
re widziałeś i które w twoich oczach zostało wy- 
prowadzone, zniknęło: bez śladu. Strąciłam już 
wszelką nadzieję na odnalezienie go. Gdy się o tem 
dowiedziałam, poczułam, że życie mi chyba wypły- 
nie przez straszliwą ranę, jaką ta wieść wyryła 
w mem sercu. Dlatego też lekarze nade mną głową 
tylko kiwają i nie rozumieją prawdziwej przyczy- 
ny choroby. Dlatego właśnie umieram i nic mnie 
już ocalić nie zdoła. 

Paweł już nie jęknął tym razem, lecz zawył 
z rozpaczy. To wzruszające upokorzenie, ta szcze- 
ra skrucha, wstrząsnęły nim do głębi. Wściekłość, 
przekleństwo, dzika żądza zemsty — wszystko 
ustępiło. Cała fala gniewu i oburzenia została za- 
tamowana. Gdy słyszał, jak Krystyna, dręczona 
wyrzutami sumienia, wyznała mu swój żal z tak 
rozdzierającym Bólem, wszystkie jego złe porywy 
nagle zostały okiełznane, a złe myśli rozwiały się 
w nicość. Już nie widział przed sobą grzesznicy, 


OBŁĘ 


Podczas gdy Mila, zaskoczona propozycją mał- 
żeńską hrabiego Forowskiego, gubiła się w rozterce, 
czy powinna ją przyjąć, czy nie, winowajca tego 
wszystkiego, był niemniej niezdecydowany. 

Hrabiemu Stanisławowi chodziło o co innego. 

Jego postanowienie ożenienia się z Milą było 
glęboko przemyślane i niezachwiane, Miał inne 
powody do rozterki, niemniejszej, niż Mila. 

Domyślał się, że rodzice, zapewne, ostro prze- 
ciwsławią się jego zamiarom małżeńskim. 

Nawet, gdyby to była uczciwa i przyzwoita 
panna na wydaniu, dociekaliby, jakie ma koliga- 
cje, czy jej stanowisko towarzyskie, pochodzenie 
imajątek są odpowiednie, aby dostąpiła, w ich 
mniemaniu, zaszczytu zostania Taba Moown 

A co dopiero, gdy się dowiedzą, że Mila... nie- 
stety... pomimo, iż pochodzi z dobrej rodziny szla- 
checkiej, obecnie stoczyła się nato, co jest uznane 
w opinji świata za najniższy szczebel... lego z pew- 
nością nie powie rodzicom. Nie miałby odwagi. 
Sam wiedział, że to wszystko było dziełem przy- 

adku i że Mila właściwie duchowo bynajmniej nie 
jest znieprawiona, ale jak to wytłumaczyć rodzi- 
com? Powiedzą mu, że jest zaślepiony pierwszą 
miłością... smarkaczem, i że go należy strzec przed 
kiem, którego w przyszłości niewątpliwie bę- 
dzie żałował... 

A jednak postanowienie hrabiego Stanisława 
było niezachwiane: albo ta, albo żadna... 

Postanowił więc o tym szczególe — choć bodaj 
najważniejszym — wcale rodzicom nie wspominać. 

Ale wogóle powiedzieć będzie musiał... Jakże 


inaczej?,. Przecież chciałby, aby jego żona była- 


pełnoprawną hrabiną Forowską, przyjmowaną 
w domu jego rodziców. 

„ mni? Jego świat i znajomi? O nich mniejsza... 
E Oczywiście, przykro byłoby Stanisławowi zry- 
Mać ze wszystkimi przyjaciółmi, z tem całem gro- 


jeno nieszczęsną kobietę, złamaną ogromem nie- 
szczęścia, będącą w obliczu śmierci, muskającej ją 
już swem czarnem skrzydłem. I wydawało się, że 
już żadna siła ludzka nie powstrzyma zbliżającego 
się końca. 

Po chwili rzekł zwolna, spoglądając na umiera- 
jącą z głębokiem współczuciem: 

— Krysieńko, potknięcie się nie jest jeszcze 
upadkiem... chwilowe oszołomienie nie jest grze- 
chem... Zresztą, niemal miałaś prawo... Uważałaś 
się za wolną... 

Krystyna złożyła ręce na piersiach. Wydawa- 
ło się, że za chwile skona w upojeniu z niewysło- 
wioną wdzięcznością za jego słowa, tchnące taką 
Saaka dobrocią. 

On zaś dodał: ! 

_ — W tej całej sprawie jedynym winowajcą je- 
stem ja... 


-= Tak. Gdy stało się to, co słusznie mogło cię, 
niewinne jeszcze dziewczątko, zrazić do mnie na 
całe życie, powinienem był natychmiast zwrócić ci 
wolność. Nawet wtedy udałoby się bez trudu uzy- 
skać unieważnienie małżeństwa, gdyby się okazało, 
że było ono zawarte, ale... niespeinione. Było to 
nawet moim obowiązkiem. Ja zaś przeciwnie, 
chciałem cię przykuć do siebie, choć nie miałem 
nato żadnego moralnego prawa. Wszystko to, co 
potem nastąpiło, jest więc wyłącznie moją winą. 
Zle postąpiłem. To też ja jeden tylko zasługuję na 

arę. Ponoszę ją i najzupełniej sprawiedliwie. 

— Ależ, Pawełku... 

— Nie, nie... Nie usiłaj zaprzeczać.. Byłaś 
młoda, piękna, samotna.. Zmysły rozbudzone, 
a niezaspokojone.. Nie mogłaś żyć bez miłości... 
Byłem nikczemnym szaleńcem, zaślepionym głup- 
cem, że tego nie zrozumiałem odrazu... 

Krystyna wybełkotała w uniesieniu: 

— Cóż to? Czy już jestem w niebie? Czyż 
możliwe, abym jeszcze na ziemi słyszała słowa tak 
piękne, tak wzniosłe, tak szlachetne, tak przepojone 
iście chrześcijańskim duchem przebaczenia? Mój 
miły, przysięgam ci na życie tego maleństwa, które- 
go zniknięcie mnie zabija, że gdy tylko wróciłeś, na- 
tychmiast zerwałam ten grzeszny związek. Gdym 
tylko cię ujrzała, przeklęłam mój grzech. Gdyś mi 
poyirdziaj wtedy, że nie tkniesz mnie nawet, jeżeli- 

yé się przekonał o mej zdradzie, lecz zabiłbyś... 
sam siebie, aby nie burzyć mego szczęścia i nie za- 


NA M 


nem znajomych, z da zżył się i których lubił, 


| ale w każdym razie wolałby zerwać z nimi, niż wy- 


rzec się swego małżeństwa z Milą. - 

Natomiast, gdyby jej nie przyjmowano w do- 
mu rodziców, których kochał tak bardzo serdecz- 
nie, byłoby mu jednak nieskończenie przykro. Te- 
go chciał uniknąć za wszelką cenę. 

Słowem, trzeba będzie o tem pomówić z rodzi- 
cami. Chciał to uczynić już, natychmiast... Poco 
zwlekać? 

Wtem przypomniał sobie, że ieszcze przecież 
wcale nie ma decydującej odpowiedzi od Mili... 

Więc czy warto już iść do rodziców? 

Co będzie, jeżeli Mila mu odmówi? Jak wte- 
dy będzie wyglądał wobec rodziców ? 

A znów, przeciwnie, jeżeli Mila się zgodzi, a ro- 
dzice nie? No, w tym wypadku zdecydowany był 
jednak postąpić wbrew woli rodziców. 

Wyrzeknie się ostatecznie zbytku i bogactwa, 
a na skromne utrzymanie dla siebie i żony zawsze 
jeszcze zapracować potrafi. 

Rodzice byli o tyle praktyczni, że postarali się, 
aby syn skończył gimnazjum, a obecnie uczęszczał 
na wydział prawny uniwersytetu... 

Uczęszczał? To chyba był zły wyraz... Ma bo- 
wiem coś wspólnego ze słowem „często”, Stanisław 
zaś bynajmniej nie był częstym gościem na uniwer- 
sytecie. Bywał tam raczej bardzo rzadko... Rodzi- 
ce patrzali nato przez palce. Zreszta, nawet nie 
wiedzieli, że Stanisław nie należy do najpilniej- 
szych studentów. 

I teraz właśnie ogarnęła Stanisława pierwsza 
wątpliwość... 

Powiedzmy, że oto wytworzyła się ta najgor- 
sza $ arp Mila się zgodzi, Pó nie... | 

oprawda, wnet się rawił, najgorsza była- 
by, Bena Mila się nie źgodaiłaa spa 


"bie oddźwięk. 


„żyłam memu sumieniu i skoro juź uzyskała 


wadzać mi, pomyślałam sobie już wtedy, że skonam 
z bólu i wstydu. 

— Moje dzieciątko biedne, kochane — szeptał 
książę Runiewicz — ile ty przeze mnie wycierpia- 
łaś.. O, poco musiałaś mnie spotkać na drodze 
swego życia? Gdyby nie ja, ile przykrości oszczę- 
dziłabyś sobie... 

— Powiedz raczej, że ty sobie oszczędziłbyść 
wiele bólu... 

Książę potrząsnął głową i rzekł ze smutkiem: : 

— Nie; nie, Krysieńko, nie mów tak... Wycho. 
dząc za mnie zamąż, nie kochałaś mnie. Powinie- 
nem był to widzieć... Może to nawet i widziałem, 
lecz starałem się zamknąć nato gray, Ach, bo tak 
poroa DO cię WA Myślałem, że może 

o ślubie moja gorąca miłość zdoła wzbudzić w to- 
B to z mojej strony wielki błąd. 
Za niego teraz pokutuję... WAŻ 

Krystyna odparła ze szczerością w głosie: - 

— Mylisz ię PARK, kochałam cię... 

Paweł zaszlochał. Nie miał siły rzec słowa, łak 
bardzo wzruszenie dławiło mu gardło. Machnął 
tylko ręką, jakby błagając, aby już nie mówiła 
x ża oszczędzając mu bólu. Ona wszakże mówiła 

alej: 

cad Było to uczucie pełne słodyczy, bardzo tkli- 
we. Dużo w niem było serdecznej życzliwości, 
a jeszcze więcej podziwu, który mnie pociągał ku 
tobie. Z tego wszystkiego z pewnością stopniowa 
zrodziłaby się miłość, gdyby nie to, że... 

Tu urwała na chwilę, jakby wahając się. Lecz 
on za nią dokończył: 

— Gdyby nie stało się to.. co się stało... Slo- 
wem. widzisz, że mam słuszność, zwalając całą wi- 
nę na siebie... s 

Krystyna zawołała: - 

— Ach, teraz nie żal mi umierać, skoro juź ul- 
two- 
je przebaczenie... 

— Nie umrzesz! — zawołał z zapałem książę — 
nie wolno ci umierać. Musisz żyć... dla swej có- 
Sy Bi 

— Niestety. — jęknęła — zginęła na zawsze... 
Gdyby się ERATEN możeby Ti tò uzdrowiło. 
To jedno, tylko jedyne lekarstwo... Ałe to;już nie- 
możliwe... Więc żegnaj mi, najdroższy.. Czuję, że 
nadchodzi moja ostatnia chwila... 

Dalszy ciąg jutro. 


IŁOŚĆ 


Ale jeżeli ta możliwość byłaby rozpaczliwa, to 
pierwsza byłaby conajmniej — kłopotliwa... 


Zapracować samemu? Tak, ale jak? Do pra- 


wa daleko, bo trzebaby przedtem skończyć uniwer- 
sytet. A po og e jeszcze długie lata apli- 
kacji, niemalże bezpłatnej.. Do zarobków jeszcze 
wiele, bardzo wiele lat... 


Czyli, że trzebaby szukać posady; posadki... 
nie 


Na gdzie? Z dawnych znajomych ni da. Na 
złość... 

Z marnej posadki trzeba będzie utrzymać żo- 
nę, a wkrótce, zapewne, i dziecko. Studja pewno 
trzeba ża przerwać, bo kto wie, czy się zdąży 
jedno z drugiem. 

Ale najgorsze przyszło mu na myśl dopiero te- 
raz... 

Przecież Mila przez ten krótki, coprawda, czas 
swego „lekkiego“ życia zdążyła już się przyzwy- 
czaić do zbytku. k 

Możeby go się wyrzękła dla kogoś, koga bardzo 
kochałaby... dla Menia, naprzykład, ale czy się 
go wyrzeknie, gdyby zaszła potrzeba, dla Słanisła- 
wa? Oto wielkie pytanie... 

W biedzie miłość słabnie, Nawet największa. 
Co dopiero, gdy jej samo istnienie n osoby ukocha- 
nej jest bardzo niepewne? 

Może Mila juź stała ga luksusowem zwierząt- 
kiem, które w nędzy zginie 

Wątpliwości te, tak dręcząco nurtowały Stani- 
sława, że doszedł do wniosku, iż zamiast się tak mę- 
czyć, lepiej przedewszystkiem dowiedzieć się, 
co zadecydowała Mila. Od tego uzależni się 
wszystko dalsze. Z aa wg! ATE wyczękiwał 
tego dnia, gdy miał przyjść o Mili. Wreszcie dzień 
ten nadszedł. Udał się do niej pośpiesznie, drżąc 
z trwogine ; 

Dalszy ciąg jutro. 


z a AE RE A a GÓRE A a 


Wczorajszy dzień był 19 


działu w O. U. N., gdy pan 


zkolei dniem rozpraw. Posie-|był badany po zamachu na 


dzenie pełniły zeznania 
Świadków. Na wstępie proku- 
rotor Żeleński składa sądowi 
dwie fotografje: Anny Czeme 
ryiskiej i Andrzeja Fedyny. 
znanych działaczy O. U. Ń., a 
rzebywających zagranicą, o 
ctórych wiele się mówiło w 
toki rozprawy jako organiza 
torach terorystycznej akcji. 
Obrońca  osk. Karpyńca 
adw. Szłapak wnosi o powoła- 


,nie na rozprawę biegłego che 


K aszerowej. 


| Nestepiy zkołei E jw 
` rosław Sztojko odsiadujący 5 


mika prof. Dziewońskiego 
Krakowa. 

Na pytanie przewodniczące- 
go dlaczego wniosku tego nie 
zgłosił w ustawowym termi- 
nie, obrońca zaznacza, że nie 
mógł dotrzymać ustawowego 
14-dniowego terminu, gdyż ja 
ko obrońca ustanowiony zo- 
stał w sprawie dopiero na 
dwa tygodnie przed rozpoczę- 
ciem rozprawr. 

Prokurator Żeleński wnosi 
© pozostawienie wniosku adw. 
Ozłapaka bez uwzględnienia, 
zarówno ze względów formal- 
nych, jak i rzeczowych. 

W odpowiedzi zabiera głos 
adw. Szłapak, do którego 
wniosków przyłącza się adw. 
Pawencki. Sąd i tym razem 
wniosek obrony pozostawił 
bez uwzględnienia. Uwzględ- 
niono natomiast wniosek pro- 
kur. Żeleńskiego o dołączenie 
ilo akt sprawy w charakterze 
dowodu rzeczowego złożonych 


z 


. fotografij. 


Zkolei sąd przystępuje do 
dalszego badania Ewiaą ów. 

Jako pierwsza zeznaje Ró- 
ża Glicensteinowa, u której 
mieszkał osk. Łebed. Szczegó- 
ły pobytu znane są już z zez- 
nan zbadarej niedawno św. 


i 
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lat więzienia za udział w O. U. 

, w Rawiczu, usiłuje zezna- 
wać po ukraińsku, lecz upom- 
niany przez przewodniczące- 
go zeznaje pols'.u, że zna 
„ebeda i Malucę, lecz tylko 
z życia akademickiego i że 


'mie miał z nimi żadnej stycz- 


ności na terenie organizacji, 
do której, jak obecnie twier- 
dzi, nie nałeżał. 
Prokurator Żeleński: — A 
lecę pan przyznal się do 
onłaktu z Łebedem i do u- 


konsulat sowiecki we Lwowie. 

Świadek Sztojko: — Zezna- 
nia te złożyłem pod wpływem 
zmęczenia i już potem odwoła 
łem je. Obciążyłem Łebeda, 
gdyż policja powiedziała mi, 
że jest on zagranicą, sądziłem 
więc, że mu tem nie zaszko 
dzę. Zmyśliłem wówczas sze- 
rep, okoliczności. 

a pytanie prokuratora Że 
leńskiego czy świadkowi wia- 
domo: że inny członek O. U. 
N. Majewski zeznał wówczas 
te same szczegóły, co świadek. 
ten ostatni nie odpowiada. 

Prokurator Żeleński: — Tu 


w g w = 
roces morderców $. p. MIN 


nam oświadczono, że pan bę: 
dąc przesłuchiwany, prosił o 
długie badanie, gdyż tak za- 
raz nie może pan się przyznać 
do winy i „wsypać kolegów, 
bo potem nie miałby pan 
przed nimi usprawiedliwienia. 

Świadek: — Nie, to niepraw 
da, mnie męczono długiemi 
przesłuchaniami i na końcu 
śledztwa. 

Prokurator Żeleński: — A 
gdy pan przyznał się do winy, 
czy wówczas zastosowano wo- 
bec pana jakieś ulgi regulami 
nowe. 

Świadek: — Tego nie zasto- 
sowano — przez cały czas by- 
łem tak samo traktowany. 


Prok. Żeleński: — A więe 
widzi pan, że nie jest prawdą, 
jakoby władze mściły się za 
nieprzyznawanie się w śledz- 
twie. 

Świadek Szłojko: — To co 
zeznałem, odwołałem już wów 
czas przed sądem, bo tó były 
fikeje. 

Prok. Żeleński: — A czy za 
te „fikcje” został pan skaza- 


ny? 
Świadek: — Tak, na 5 lat 
więzienia. 

Na wniosek prokuratora 
sąd odczytuje zaznania tego 
świadka złożone w czasie śledz 
twa w jego sprawie. 

Po odczytania zeznań świad 


a „ojczym” rąbał jej syna siekierą 


W domu Nr. 3 przy ul. Dobo 
sza w Warszawie zamieszki- 
wał Stanisław Dziubecki z żo 
ną Józefą, która miała dwoje 
dzieci z pierwszego małżeń- 
stwa: Stefana Urzyczaka i za- 
mężną córkę, Marję. 

Dziubeccy posiadali mają- 
tek nieruchomy: a mianowicie 
dom, w którym zamieszkiwali 
oraz willę w Izabelinie. 

Józefa Dziubecka zachoro- 
wała i postanowiono umieścić 
ją w szpitalu. 

CHCIWOść, PROWADZĄCA 
DO ZBRODNI. 
Przedtem jednak Dzinbec- 
miała przepisać cały swój 
majątek na syna, Irzyczaka. 
Odpowiedni akt rejentalny o- 
statniej woli miał być sporzą 
dzony w dniu 6 sierpnia r. b. 
pAb eaka leżała w łóżku i re 
jent miał przybyć do jej mię: 
szkania w poludnie. 


Tegoż dnia około godz. 8 ra-| 


no Dziubecki zwrócił się do 
pasierba, aby poszukał w ko- 
modzie dokumentów, odno- 
szących się do własności willi 
w [zabelinie. Dokumenty by- 
ły potrzebne do sporządzenia 
icz. dszędł do k 

rzyczak podszedł do komo 
dy. W. i 


momencie, gdy stał po- 


chylony nad szufladą, pod- 


biegł do niego ojciec i trzyma 
ną siekierą uderzył go w gło- 
wę. Silny cios oszołomił Urzy- 
czaka, który padł na ziemię. 


Padając, Urzyczak zauważył 
w ręku stojącego za nim Dziu 
beckiego siekierę, -podniesio- 
ną do góry dla ZGRAC. dru- 
giego ciosu. Urzyczak, widząc 
nieuchronną śmierć, ostatnim 
wysiłkiem zerwał się, chwycił 
zą siekierę i zaczął wzywać 
pomocy. 
CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI 

Na krzyk wbiegła siostra 
oraz sąsiedzi. Dzięki temu u- 
dało się Urzyczakowi uciec. 
Popędził jeszcze za nim Dziu- 
becki, ale gdy Urzyczak schro 
nił się, odrzucił siekierę do 
beczki z wodą. 

Rany Urzyczaka okazały 
się niezbyt dotkliwie. 

Dziubeckiego aresztowano. 
Stanął on wczoraj przed Są- 
dem Okręgowym oskarżony o 
usiłowanie zabójstwa pa- 
sierba. 


Dziubecki do winy nie przy 
znał się. W imieniu pokrzyw- 
dzonego, powództwo cywilne 
zgłaszał adw. W. Hofmokl O- 


strowski. Bronił adw. Lewy. 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Oddają bowiem one pęcherzowi 
mocz źle przefiltrowany, wpiywając 
przez to na zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkodli- 
wych substancyj. Zioła Magistra 
Wolskiego - „Urosa*, zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho- 
niae o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
do prawidłowego dzialania. Stosują 
się pzy cierpieniach nerek, miedni- 
czek nerkowych, pęcherza i wszel- 
CTA El: aad a dróg moczo- 
wych. 

Zioła ze znak. ochr. „Urosa* do 
nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 

Warszawa, Złota 14 m. t. 


=. 

ka, strony zadają mu pytania. 
Prok. Żeleński: A czem 
pan tłumaczy taki zwrot, pod 
isany przez pana w protokó- 
e s dzisgo śledczego: „roz 


myślałem nad tem, czy ujaw* 
nić te okoliczności, przez cały, 
dzień, Wahałem się ale chodzi 
ło mi o to, abym był w zgodzie 
z własnem sumieniem i abym 
nie pozostawał w kolizji z ca- 
łem społeczeństwem. Ale gdy, 
poepoe się, że dalsze u- 
crywanie będzie szkodliwe, 
zarówno dla mnie, jak i dla 
„Junactwa”, postanowiłem 
dać upust prawdzie i przed- 
PIĆ rzęcz całą, jak ona by- 
a > 


Świadek: — W 
tego byłem prze 
przez policję. 

Prok. Żeleński: — Dnia 4 
kwietnia odwołał pan swoje 
zeznania, a 5 kwietnia powie- 
dział pan, że zeznania te s 
prawdziwe i że „junactwo 
jest podporządkowane O. U. 
N. Czem pan to tłumaczy? 

Świadek: — milczy. 

Adw. Szłapak stawia następ 
nie świadkowi pytanie, doty« 
czące postępowania w stosun* 
ku do świadka policji, które 
to pytanie przewodniczący u- 
chyla. 

Prokurator Żeleński prosi 
by sąd zwrócił obronie uwa- 
gę, że po raz trzeci zadaje to 
samo pytanie, które już zosta- 
ło uchylone. —Takie pytania o 
brony — mówi prokurator — 
idą na rękę świadkom w sta. 
wianiu tu oczywiście kłamli- 
wych zarzutów. 

W związku z tem dochodzi 
do utarczki między prok. Że- 
leńskim a obroną, Obrona 
stawia szereg wniosków, które 
sąd odrzuca. 


eee 
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uchiwany; 


Syn zabił — ojciec gwałcił i strzelał do syna 


Walerjan Dąbkowski, zamo 
żny gospodarz we wsi Buko- 
wiec, gm. Jabłonna, wrócił w 
maju r. b. do swej zagrody 
nocą. Był w stanie nietrzeź- 
wym. W mieszkaniu znajdo- 
wała się córka jego, 15-letnia 
Zofja oraz syn, Stanisław. 

Stanisław Dąbkowski zale- 


WIEŚCI SPORTOWE 


POLAK KANDYDATEM NA 
MISTRZA ŚWIATA. 
Znakomity pięściarz zawo- 
dowy, Polak z*pochodzenia, 
Risko - Pyłkowski, walczy! 
w poniedziałek “iw Filadelfji 
z groźnym bokserem amery- 
kańskim Frankiem Battagljo 
odnosząc po -pięknej walce 
wysokie zwycięstwo na punk 
ty. Mecz trwał 10 rund. 
Po tem zwycięstwie Risko- 
Pyłkowski stanął w rzędzie 
najpoważniejszych pretenden 
tów do sia mistrza świata 
w w. średniej. PSC 
NIEMCY ZAPROSZONE DO 
¿= 8ZKOCJI. - 
Pomimo porażki, jaką repre 


: nę e państwowa Niemiec 


oniosła z piłkarzami Wiel- 
ciej Brytanji (0:3 w Londy- 
ie), ambitna postawa i dżen- 
ielmeńska gra Niemców zro- 
biła jak najlepsze wrażenie. 
Dowodem uznanią dla jede- 
nastki niemieckiej są liczne 
zaproszenia, jakie napływają 
adresem Niemieckiego 
Związku Piłkarskiego, 


— Szkocją w Glasgow na wio | szewski, Pisarski, Garstecki. 
J 


snę roku przyszłego. Spotka- 


Mecz zapowiada się nie- 


cję rozegrania meczu ZE Bąkowski, Seweryniak, Matu 


nie to odbędzie się na boisku 
klubu Celtic — największem 
na świecie, mieszczącem bo- 
wiem 120.000 widzów. 
SUROWY WYROK. 
Duże wrażenie w kołach 
sportowych wywołał wyrok 
ądu Apelacyjnego w sprawie 
Smoczka. Jak wiadomo, na me 


„czu Warszawianka — Garbar 


nia, podczas zetknięcia z ob 
rońcą  Garbarni,  Frostem, 
Smoczek kopnął przeciwnika 


tak nieszczęśliwie, że ten u- 


legł złamaniu nogi. 
oniewaź udowodniono gra 
czowi Warszawianki umyślny 
faul, sąd skazał go na trzy mie 
siące aresztu z zawieszeniem. 
Obecnie wyrok został pono 

wnie zatwierdzony. 
SKODA — [.K.B. W BOKSIE. 
W nadchodzącą niedzielę zo 
stanie rozegrany w Cyrku, 


mecz pięściarski o drużynowe 


mistrzostwo Polski, Skoda — 
L.K.B. (Świętochłow.).. Druży- 


iędzy innemi Niemcy 6-| na Skody wystąpi w składzie: 


trzymały, od Szkocji propozy- | Miller, Czortek, Kozłowski, 


zmiernie interesująco, przy- 
czem na specjalną uwagę za- 
słagują spotkania pomiędzy 
śląskim „królem nokautu* 
Świrkiem a Seweryniakiem, 
oraz Czortkiem a Jarząbkiem. 
REZYGNACJA. 

Dotychczasowy kpt. związ- 
kowy W.O.Z.L. p. Pasturczak 
ustąpił z zajmowanego stano- 
wiska. Na jego miejsce wybra 
ny został p. Cendrowski. 


PYRRHUSOWE ZWYCIĘ- 
STWO. 
zespoły 
i P. C. 


Bawiące w Anglji 
wiedeńskie Austria 
Wien nie odnoszą wielkich 
sukcesów. Ostatnio udało się 
Austrji wygrać po ciężkiej 
walce z drugoligowym Donca 
słer City 2:1, natomiast F. C. 
Wien przegrał również z dru- 
goligowym Blackpoll 3:4. 

Na zakończenie odbędzie 
się jeszcze mecz pomiędzy F. 
C. Wien a pierwszoligowym 
Leeds United. Trudno uwie- 
rzyć w zwycięstwo piłkarzy 
naddunajskich, k 


dwie od kilku dni przebywał 
w domu. Jeszcze na jesieni ro 
ku zeszłego dokonał zabój- 
stwa swojej kochanki, kobiety 
od siebie starszej wiekiem i 
doświadczeniem. 

KOCHAŁ DO SZALEŃSTWA 

— STRZELIŁ ZA ZDRADĘ. 

Kochanka młodego Dab- 
kowskiego miała w całej oko- 
licy jak najgorszą opinję $o- 
biety lekkich obyczajów. Mio 
dy chłopak sałat jednak z mi 
łości. Ale kiedy przekonał się, 
że kochanka nie zaprzestała 
lekkomyślnego trybu życia — 
złapawszy na gorącym uczyn- 
ku zdrady, poprzysiągł zem- 
stę, 

Pewnego dnia, wyjąwszy oj 
cu rewolwer, pobiegł do ko- 
chanki i przez wybite okno 
dostał się do pokoju. Kilka 
celnych strzałów przecięło ży 
cie lekkomyślnej kobiety, 

DRUGI AKT PONUREGO 

DRAMATU. 

Dąbkowski stanął przed Są 
dem Okręgowym, który ska- 
zał go na 2 lata więzienia. Sąd 
Apelacyjny rozpoznawał spra 
wę w maju r. b. i ze względu 
na niezwykłe okoliczności za- 
bójstwa karę zawiesił. 

Stanisław Dąbkowski wró- 
cił do domu ojca. 

Teraz rozegrał się drugi akt 
POZA dramatu rodziny 

ąbkowski h, dramatu, które 
go dzieje rozpoznawał wczo- 
raj Sąd Okręgowy w War- 
szawie. . 

Akt oskarżenia przedstawia 
w sposób następujący ową tra 
giczna noc majową: 


Walerian Dąbkowski, zoba 


czywszy syna śpiącego w łóże 
ku, kazał mu wyjść z miesz- 
kania. 

Młody odpowiedział, że w 
nocy z mieszkania nie wyj- 
dzie. Wówczas ojciec jego do- 
był rewolweru i przyłożył lu- 
fẹ do głowy syna. te 
groźby nie pomogły. Wówczas 
wyrodny ojciec cofnął się do 
tyłu i strzelił. Kula przeszła 
koło skroni Dąbkowskiego, 
nie raniąc go, i utkwiła. w. 
ścianie. 


GWAŁTU DOKONAŁ NA 
: © CÓRCE. 


To poskutkowało. Stanisław. 
Dąbkowski wybiegł z miesz- 
kania, udając się na posteru- 
nek policji. W tym czasie Wa- 
lerjan Dąbkowski dopadł do 
łóżka córki i nim ta zorjento- 
wała się w grożącem jej nie- 
bezpieczeństwie — wyrodny, 
ojciec dopuścił się na niej 


ohydnego gwałtu. 
MÓWI, ŻE TO ZEMSTA 
DZIECI. 


Gdy policja przybyła na 
miejsce, zastała starego Dab- 
kowskiego w szopie wraz z 
córką, która w zupełnym neg- 
liżu leżała na słomie napół 
zemdlona. 

Walerjana Dąbkowskiego a 
resztowano. 

Na wczorajszej rozprawie— 
Dąbkowski, oskarżony o usi- 
łowanie synobójstwa i doko- 
nanie zbrodni kazirodztwa, 
nie przyznał się do winy. 
Twierdził, iż padł ofiarą zem- 
sty ze strony dzieci, które do- 
magają się przepisania na ich 
rzecz majątku jeszcze za ży- 
cia 0jCa» 


Nasi chłopcy marynarze 
w rolach głównych wybitne siły czołowych wytwórni 
światówych l 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


jedziele | święta o godz. 3 po poł: 
ci w w 4% Po 


SA 


film doby obec 


spanialsz nej 
KINO-TEA 


CZARY 


Początek o godz. 5 p.p., w n 
f - dt wÉ ai 


| koWOŚCI 


w Piotrkowie 


Sławy francuskiego filmu Charles Boyer, Florelle 
Madaleine Ozeray w wielkim filmie osnutym według 
znakomitej sztuki Franciszka Mclnowa 


Człowiek jest grzeszny 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 
Początek ò godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


TR 


TOWARZYS 


TWO UBEZPIECZEŃ „POLONIA? 
SPÓŁKA AKCYJNA w WARSZAWIE 


WYZNACZA NAGRO 


ZA WYKRYCIE SPRAWCÓW WYBICIA SZYBY w SKLEPIE ELEKTROWNI. 
NAGRODA ZOSTAJE USTALONA W WYSOKOŚCI 


300 ZŁOTYCH 


z czego 100 złotych zostanie wypłacone za ujawnienie sprawcy, a 200 złotych 


za ujawnienie podżegacza. 


Wszelkie informacje należy kierować do miejscowej Policji lub do dyrekcji 
Elektrowni. Nazwiska informatorów będą na. życzenie zachowane w tajemnicy. 


Czego nas 


uczy historja o rzemiośle) F- 


w Poisce 


(Urywek) 


„.rzemieślnik żył o chlebie i 
wodzie, chodził w łachmanach, 
spał w barłogu, a sekwestrato- 
rzy wciąż chodzili i robili za- 
jęcia za zaległe podatki. Ponie- 
waż metoda ta dawała mało 
korzyści, przeto do każdego 
warsztatu delegowano na stałe 
urzędnika z uposażeniem, by 
kontrolował wszelki dochód. 
Jednak obserwacja ta niebyła 
sumienną i dokładną, gdyż 
kontrolerzy pod pozorami ja- 
kichś potrzeb osobistych, opu- 
szczali na kilka nieraz minut 
swe posterunki. Jaki przez ten 
czas był dochód — niemożna 
było ustalić, Było to tem gor- 
sze, że skontrolowany i obli- 
czony zysk warsztatów nie po- 
krywał uposażenia kontrolerów, 
nie mówiąc już o właścicielach, 
warsztatów, jako ludziach pod- 
rzędnego znaczenia. Aby zba- 
dać dokładnie to niepokojące 
zagadnienie, gdzie mianowicie 
rzemieślnik podziewa pieniądze, 
jesli nie je, nie ubiera się, nie 
mebluje i nie buduje — powo- 
łano do życia Wielką Inkwi- 
zycję, która energicznie zabra- 
ła się do dzieła. Pobudowano 
szereg nowych gmachów wię- 
ziennych z nowocześnie urzą- 
dzonćmi salami zaopatrzonemi 
w przyrządy do wydobywania 
zeznań, oraz rozszerzono akcję 
wywiadowczą wśród wszelkie- 
go rękodzieła. Lecz przyniosło 
to rezultat zgoła nieoczekiwa- 
ny: liczba rzemieślników po- 
częła gwałtownie zmniejszać 
sie jak po straszliwej zarazie. 
Doszło do tego, że resztki nie- 
dobitków kryły się pod mosta- 
mi, po norach wykopanych w 
w ziemi, lub w piwnicach opu- 
szczonych domów, lękając się 
wychylić ma światło dzienne. 
Spotkanie wówczas rzemieślni- 
ka bylo notowane w pismach, 
jako zdarzenie niezwykłe. Na 


w firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterję stare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


Tania sprzedaż gwiazdkowa 


domiar złego niewynaleziono 
jeszcze maszyn do budowy do- 
mów i ich naprawy, oraz do 
instalacji różnych urządzeń, a 
a konieczność zamiany każdej, 
choćby zlekka uszkodzonej rze- 
czy nową — była bardzo uciąż- 
liwą. 

Wówczas postanowiono na- 
wiązać do tradycji i sprowa- 
dzić zastępy rzemieślników z 
państw ościennych. Lecz i tu 
niepowiodło się należycie, gdyż 
rzemieślnicy państw najbardziej 
niegdyś zacofanych—mając na 
miejscu doskonałe warunki egzy- 
stencji — nie chcieli opuszczać 
swych krajów. Dopiero po dłu- 
gich, a żmudnych targach, gdy 
zagwarantowano każdemu ob- 
cemu rzemieślnikowi w Polsce 
swobodę pracy i nietykalność 
osobistą, oraz prawa wyjątko- 
we, gdy wreszcie darowano 
każdemu z chwilą przybycia 
dom na własność — wówczas 
dopiero, aczkolwiek początko- 
wo niechętnie, mistrzowie róż- 
nych zawodów poczęli napły- 
wać i kraj nasz stopniowo po- 
czął wracać do równowagi we- 
wną'rz, a potęgi na zewnątrz, 
aż wreszcie doszedł do stanu 
rozkwitu w różnych dziedzinach, 
na jaki dziś z zadowoleniem 
patrzymy. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „POŁONIA” Sp. Ako. 


A. Ossendowski 
W Dżźengli Polskiej 

Powieść. Państwowe Wyda- 
wnictwo Książek Szkolnych. 
Warszawą — Lwów. 1936. Str. 
256. Cena zł. 3.50. 

Autor wprowadza czytelnika 
w mało znany świat Polesia, 
któremu pod wielu względami 
należy się nazwa — „dżungli 
polskiej”. Przyroda — a więc 
krajobraz z jego puszczą, ba- 
gniskami, leniwie płynącemi rze- 
kami rybnemi, dzikiemi zwie- 
rzętami, i niezliczonem  ptac- 
twem, wreszcie z człowiekiem, 
bytującym od wieków na tej 
ziemi leśno-bagiennej—oto tło 
tej interesującej książki. Wraz 
z 4 kajakowcami prowadzi au- 
tor czytelników po kniei i ba- 
gnach Polesia, pokazuje nam 
jego bogactwa naturalne, ma- 
rzenia i potrzeby ludności i z 
pomocą barwnie opowiedzia- 
nych przygód czworga młodych 
sportowców czyni ten kraj blis- 
kim sercu polskiemu i drogim. 
Rzucone szlachetne myśli do- 
dają uroku i wartości temu 
utworowi literackiemu, wzbu- 
dzającemu dzięki ciekawej fa- 
bule, również zainteresowanie 
i losem kraju, który w nąajbliż- 
szej przyszłościstanie się przed- 
miotem twórczej pracy młodej 
Polski. Piękne zdjęcia fotogra- 
> ilustrują charakter Polesia. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Tajemnicza zbrodnia pod Piotrkowem 


KTO ZABIŁ 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
rozpatrywał sprawę zabójstwa 
dokonanego na osobie Józefa 
Sanlury gospodarza wsi Chi- 
nów gminy Wadlew powiatu 
piotrkowskiego. 

Na ławie oskarżonych zasia- 
dali: Seliga Stanisław i Seliga 
Józef zamożni wieśniacy ;tejże 


Zegarki, obrączki ślubne i artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


WIEŚNIAKA 


wsi, którzy jakoby mieli doko- 
nać tego zabójstwa w nestępu- 
jących okolicznościach. 

Do zagrody dostali się nocą 
8—9 sierpnia złodzieje chcąc 
coś ukraść, Józef Santura sły- 
sząc ich szmery obudził się i 
puścił się za nimi w pogoń, 
wówczas opryszkowie rzucili 
się na goniącego Santurę ipo- 
kłuli go nożami, przyczem cios 
w oko był tak silny, że spo- 
wodował śmierć Santury. Przed 
zgonem poszkodowany zeznał, 
że w napastnikach rozpoznał 
braci Seligów, jako sprawców 
zabójstwa. Na rozprawę przed 
sądem stawiło się kilkudziesię- 
ciu świadków, którzy ustalili 
alibi oskarżonych wobec czego 
sąd wydał wyrok uniewinniają- 
cy. Bronił oskarżonych Seligów 
mec. Owczarek. 


GLI AMNESTIA BĘDĄ OBJĘTE WYROKI 


SĄDÓW DYSCYPLINARNYCH? 


Dowiadujemy się, że w pew- 
nych kołach wolnych zawodów 
rozpatrywana jest możliwość 
podjęcia akcji wśród posłów i 
senatorów na rzecz rozszerze- 
nia projektu amnestji. Chodzi- 
łoby tu o objęcie aktem amne- 
styjnym pewnych wykroczeń, 
ściganych przez przewidziane 
ustawami sądy dyscyplinarne 
samorządów zawodów wolnych, 
jak rada adwokacka, izba le- 
karska, sąd notarjalny. -> "a, 


Pali się! 


W ramach organizowanych 
przez Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Oświatowy M. 5. Wojsk, 
audycyj radjowych nadana bę- 
dzie w dniu 16 grudnia o go- 
dzinie 20 audycja żołnierska 
pióra Józefa Jarem. Mirskiego 
p. t. „Pali siel?” w wykonaniu 
zespołu artystów warszawskich 
i chóru Lewickiego. 


Nr. 49 „Bluszczu” rozpoczy- 
na artykuł Jadwigi Krawczyń- 
skiej p. t. „Więcej odwagi”, w 
którym świetna publicystka 
wskazuje drogi, jakiemi powin= 
ny pójść kobiety w walce z re- 
dukcją. Ciekawe studjum M. 
Karczewskiej „Zwierzęta i my”, 
korespondencja Wł. Burkath'a 
„400 lat kultury estońskiej”, do- 
kończenie interesującej powieś- 
ci psychologicznej „Cierń” pió- 
ra utalentowanej debiutantki 
Jadwigi Zylińskiej, pełne wdzię- 
ku obrazki Jadwigi Kopciowej 
„Oczami dziecka”, studjum o 
„Granicy” Zofji Nałkowskiej 
przez M. Z., sylwetka ks, Pio- 
tra Wawrzyniaka przez Zofję 
Karczewską, recenzja z „Prze- 
pióreczki” przez $.P.O., „Z ży- 
cia ekranu” przez St. H. i ży- 
wo prowadzony dział aktualji 
kobiecych wypełniają część spo- 
łeczno-literacką numeru. 


Na ankietę „Czy chcę wyjść 


zamąż” napływają coraz to no- 
we odpowiedzi młodych czy- 
telniczek. 

W dziale „Muzyka nacodzień” 
mamy dalszy ciąg wskazówek 
A. M. Klechniowskiej i piosen- 
Ryty Gnus „W ogrodzie na wo- 
dzie”. 

W działach „Dla zdrowia i 
urody”, „W śpiżarni i w port- 
monetce”, „Dom i gospodar- 
stwo”, szereg fachowych i ak- 
tualnych artykułów i wskazó* 
wek. 

Piękne modele sukien dają 
wzór wykwintnej sylwetki i sta- 
rannego wykończenia. 

Numer bogato ilustrowany. 


Radjo w czwartek 


6.30 Audycja porana. 12.03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Poranek muzycz- 
ny. 13.00 Zespół gitar hawajskich. 13.25 


Chwilka gospodarstwa domowego. 15,30 
Muzyka. 16.15 Zespół Henryka Golda. 


16.45 Cała Polska spiewa. 17,00 „Jak 
wieś żywi miasto”: „Ryby” — reportaż. 
1715 „Sielskie nastroje” — koncert. 


17,50 Książka i wiedza. 18.00 Muzyka 


francuska. 18.45 Muzyka. 19.00 Wiejski 
nauczyciel dożywia dzieci—pogadanka, 


19.35 Wiadomości sportowe. 19,50 Po- 


miesięczna 


PRENUMERATA 


Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2,50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 
Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za 


_|ro i pięcio lampówek. W bo- 


Na falach eteru 


Detektorki radjowe 

na śmietnikach 
We Francji, Angli, a nawet 
w Niemczech zmalała ostatnio 
liczba „detektorowiczów”. Dé- 
tektory wyrzucono do śmietni- 


ej 
1 


ka. Procent ich wynosi od jed- 
nego do pięciu w stosunku do 
ogólnej liczby radjosłuchaczów. 
A są już nawet kraje, gdzie 
„detektorowiczów” niema zu- 
pełnie, bo niema obecnie ama- 
torów słuchania wyłącznie jed- 
nej tylko stacji, a już całkiem 
niepraktycznym stał się zwłasz- 
cza odbiór na słuchawki, w licz- 
niejszych rodzinach, Dziś do- 
miniuje wszędzie aparat lampo- 
wy, zbudowany razem z głoś- 
nikiem w jednej skrzynce, naj- 
częściej, sprzęt ozdobny «i naj- 
pożyteczniejszy w domu. W o- 
becnej fazie rozwoju techniki 
radjowej już dwulampowy apa- 
rat daje rezultaty, o jakich daw- 
niej nie marzyli posiadacze czte- 


gatej, jubileuszowej serji. na 
dziesięciolecie fabryki i radjo- 
fonji w Polsce, „Elektrit” jest 
sześć typów aparatów: od dwu= 
lampówki, do superheterodyny, 
dla której niema kresu możli: 
wości. Lecz już na dwulampo 
wym odbiorniku „złapać” moż 
na i Berlin, Moskwę, Prag 
Wiedeń, Budapeszt, Loddka i 
i wiele, wiele stacyj zagranicz 
nych i swoich, polskich. 
I ten odbiór słyszy jedno: 
cześnie cała rodzina. Nikt nię 
jest przywiązany sznurem słu 
chawek do miejsca, Podróż po 
Europie w możliwościach ka 
dego. 
Amerykańskie cyfry ` 
Radjo amerykańskie zatrud: 
nia stale 30.000 osób. .. 
48 procent ludności w Ame 
ryce posiada samochody, a 
procent radjo-odbiorniki. ` 
Obecnie w Stanach Zjedno: 
czonych postępują naprzód pra: 
ce wstępne nad zbudowaniem 
rozgłośni o mocy 100.kw. . 
Nauka jazdy automobilowej 
przy pomocy radja ` 

W [rlandji, w m. Ulster wpro 
wadzono kurs kierowania s 
mochodem przy pomocy radja 
Rzecz polega na tem, że po pa 
ru lekcjach, w których ucznio 
wie zapoznają się z zasadam 
i teorją, uczeń siada sam doa 
uta, nauczyciel zaś jedynie. 
nim w drugiem aucie, opatrze 
nym w stację nadawczą, i za 
pomocą radja daje wskazówk 
uczniowi, zaopatrzonemu w od 
biorniki i głośnik. d 
Podobno w ten sposób uc 
niowie znacznie szybciej opu 
nowują kierownicę. 3 


Przyrost abonentów 
Polskiego Radja 


W ostatnich miesiącach lic 
ba abonentów Polskiego Rad 
powiększa się stale i znaczr 
Comiesięczny przyrost možmi 
określić liczbę mniej więce 
20.000. Dokładnie w ostatnić 
miesiącach cyfra abonentó! 
przedstawia się następująco: n 
dzień 1.X — 416.964, zaś 
1.XI — 436.863. . 


gadanka aktualna, 20.00 Audycja £ 
czci Marszałka. 20,45 Dziennik wieczń 
ny. 20.55 „Obrona przeciwlotniczo+ 
zowa — pogadanka. 21.00 Słuchó 
sko „Houtonsyille wzywa pomocy”. 24; 
Nasze pieśni śpiewa Irena Gadeja 
21.55 Koncert symfoniczny. 22.45 

zyka taneczna. M (45 s 


na 


` 
* 


gr, w tekście 60 gł 
wyraz, 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 4 


